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Drodzy  Czytelnicy! 
Październik, listopad, grudzień, 

to miesiące kiedy dzień staje się 

krótki i szybko zapada zmrok. W 

okresie tym pogoda dla większo-

ści z nas jest trudna do akceptacji. 

Zimny porywisty wiatr, deszcz, a czasem pierwsze 

zamiecie śnieżne powodują, że niektórzy z nas ma-

rzą, by też jak niedźwiedzie zapaść w sen zimowy. Mało światła słonecznego, 

zła pogoda, to jedna strona tych miesięcy. Kiedy jednak spojrzymy na plan 

nabożeństw, to chyba żaden okres nie charakteryzuje się taką obfitością świąt, 

jak właśnie ten. Najpierw mamy Święto Żniw, później Święto Reformacji, Pa-

miątka Zmarłych, Czas Adwentu, a w końcu, wyczekiwane nie tylko przez 

dzieci, Święta Bożego Narodzenia. Niektóre z tych świąt mają w swej symbo-

lice światło, którego tak nam brakuje w tych miesiącach. Pierwszego listopada 

zapalamy na grobach bliskich, ale i tych opuszczonych symboliczne światełko, 

mówiące o naszej pamięci. Czas Adwentu to czas oczekiwania i zapalania 

świec na wieńcu adwentowym – znowu światło. W końcu Święta Bożego Na-

rodzenia, kiedy się cieszymy, że prawdziwa Światłość w osobie Jezusa Chry-

stusa przyszła na świat. Dekoracje świetlne w oknach, światełka na choinkach. 

   Jednak nie wszystkie wymienione święta mają w swej symbolice światło. 

Symbolem Święta Żniw jest chleb, ten duchowy – Biblia, jak i ten pieczony 

i spożywany codziennie. A symbolem Święta Reformacji jest ... ? Róża Luta. 

Dla niektórych jest to symbol obcy, więc w związku ze zbliża-

jącym się Świętem Reformacji przypomnimy, co to takiego. 

Nasz reformator, Marcin Luter posiadał sygnet – pierścień 

z taką różą i odciskał nim pieczęć na wszystkich swoich pi-

smach. Oto w jaki sposób on sam opisał jej kolory, a przez to 

symbolikę: „Po pierwsze: w sercu o naturalnych kolorach 

(czerwonym) znajduje się czarny krzyż, abym zawsze pamiętał, że moja wiara 

w Ukrzyżowanego może mnie usprawiedliwić. Sprawiedliwy żyje z wiary, 

z wiary w Ukrzyżowanego. Serce spoczywa w środku w białej róży, która wska-

zuje na to, że wiara przynosi mi radość, pociechę i pokój, dlatego właśnie róża 

powinna być biała, a nie czerwona, gdyż kolor biały jest kolorem Duchów 

i wszystkich Aniołów. Taka róża spoczywa na błękitnym kolorze, kolorze przy-

szłej radości. Otacza ja złoty pierścień, gdyż taka sprawiedliwość w niebie 

trwać będzie wiecznie”. Symbol „róży Lutra” jest herbem naszego kościoła. 

Życzymy miłej lektury naszego Informatora  

w czasie długich jesiennych wieczorów.  
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Nie bój się,  
od tej pory ludzi  
łowić będziesz. 

Łuk. 5,10b 

październik,   
l is topad,  grudzień  
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 „A był pewien człowiek bogaty, który się przyodziewał w szkarłatne  

szaty i kosztowne tkaniny i co dzień wystawnie ucztował. Był też pewien 

żebrak, imieniem Łazarz, który leżał u jego wrót owrzodziały, i pragnął 

nasycić się odpadkami ze stołu bogacza, a tymczasem psy przychodziły 

i lizały jego rany. I stało się, że umarł żebrak i zanieśli go aniołowie na 

łono Abrahamowe; umarł też bogacz i został pochowany. A gdy w krainie 

umarłych cierpiał męki i podniósł oczy swoje, ujrzał z daleka Abrahama 

i Łazarza na jego łonie. Wtedy zawołał i rzekł: Ojcze Abrahamie, zmiłuj 

się nade mną i poślij Łazarza, aby umoczył koniec palca swego w wodzie 

i ochłodził mi język, bo męki cierpię w tym płomieniu. Abraham zaś 

rzekł: Synu, pomnij, że dobro swoje otrzymałeś za swego życia, podobnie 

jak Łazarz zło; teraz on tutaj doznaje pociechy, a ty męki cierpisz. I poza 

tym wszystkim między nami a wami rozciąga się wielka przepaść, aby 

ci, którzy chcą stąd do was przejść, nie mogli, ani też stamtąd do nas nie 

mogli się przeprawić. I rzekł: Proszę cię więc, ojcze, abyś go posłał do do-

mu ojca mego. Mam bowiem pięciu braci, niechaj złoży świadectwo wo-

bec nich, aby i oni nie przyszli na to miejsce męki. Rzekł mu Abraham: 

Mają Mojżesza i proroków, niechże ich słuchają. A on rzekł: Nie, ojcze 

Abrahamie, ale jeśli kto z umarłych pójdzie do nich, upamiętają się. 

I odrzekł mu: Jeśli Mojżesza i proroków nie słuchają, to choćby kto 

z umarłych powstał, też nie uwierzą.” 
Ew Łuk. 16,19-31  

racia i siostry! W dzisiej-

szej niedzielnej Ewangelii, 

naszej uwadze Cerkiew przed-

stawia przypowieść o bogaczu 

i nędzarzu imieniem Łazarz. 

Mądrość wypływająca z przypo-

wieści odkrywa nam, iż życie 

nasze nie kończy się wraz ze 

śmiercią naszego ciała. „Bóg nie 

jest Bogiem umarłych, ale ży-

wych. U Niego bowiem wszyscy 

żyją” (Łk. 20, 38) - mówi Pan. 

Wspomniane w przypowieści 

osoby – bogacz i nędznik – są 

tego najlepszym przykładem. 

Wraz ze śmiercią 

człowieka życie 

nie zakańcza się. 

Tylko ciało, które 

zostało wzięte 

z ziemi, w ziemię 

powraca. Czło-

wiek natomiast 

ze swą nieśmiertelną duszą za-

chowując uczucia i pamięć 

o przeszłości dalej żyje – prze-

chodzi tylko z tego doczesnego 

świata w drugi – doskonały. Tu 

na ziemi, tylko rozpoczynamy 

naszą wędrówkę. Pełnia i do-
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skonałość życia wiecznego cze-

ka nas, kiedy nasza ziemska 

wędrówka dobiegnie już końca. 

Przypowieść ewangelicz-

na, odkrywa nam i to, że 

udział, jaki otrzymamy tam na 

niebiosach – bezpośrednio zale-

ży od życia i działalności naszej 

na ziemi. Tu i teraz jest czas 

pracy, tam – odpoczynek od 

trudów. 

 Rozumiemy przez to, że 

co człowiek posieje tu na ziemi, 

to i zbierze w życiu wiecznym. 

Że za dobrymi uczynkami kryje 

się nagroda, a za złymi kara. Że 

życie, przeżyte w pobożności 

i strachu Bożym, w ścisłym wy-

pełnianiu przykazań Bożych, - 

życie wypełnione dobrymi 

uczynkami, w miłości i miło-

sierdziu upiększone cnotami 

i trudami dla chwały Bożej, na-

gradza się błogosławieństwem 

i chwałą w Jego Królestwie. 

A życie prowadzone nieuczci-

wie, na łamaniu przykazań Bo-

żych, pociąga za sobą męki 

i cierpienia wieczne. Tego żąda 

od nas prawda Boża, w tym 

utwierdza nas nasze sumienie; 

do tego nawołuje i słowo Pań-

skie i nasz własny rozum. 

 Bracia i siostry! Przypo-

wieść ta uzmysławia nam rów-

nież, iż dla dusz ludzkich przy-

gotowane są w innym świecie 

różne miejsca, mroczne i pełne 

jasności, w zależności od tego, 

na co zasłużyliśmy. Między nimi 

jest wielka przepaść, dlatego też 

nie możliwe jest przejście z gor-

szego w lepsze i odwrotnie. 

Udział każdego jest w pewien 

sposób zapracowany już tu na 

ziemi. Królestwo Niebieskie jest 

nagrodą, na którą musimy za-

służyć wielkim wysiłkiem, gdyż 

tego od nas wymaga Pan nasz 

Bóg. Tylko trudy na chwalę Bo-

żą i w stosunku do bliźnich, ce-

nią się na Sądzie Ostatecznym. 

 Bracia i siostry! Wznieśmy 

swe płomienne modlitwy za du-

sze zmarłych. Czym jak nie mo-

dlitwą za zmarłych możemy 

udowodnić swą miłość do tych, 

którzy od nas odeszli. Każdy 

z nas zapewne życzy sobie, aby 

po śmierci, nasi bliscy nas nie 

zapominali i wznosili za nas swe 

modlitwy. Dlatego też, aby to się 

wypełniło winniśmy i my tak 

postępować. „Jaką miarą mie-

rzycie, taką i wam odmierzą” - 

(Mat. 7,2) - mówi Zbawiciel. 

Dlatego też, kto wspomina 

zmarłych, tego wspomni Pan, 

wspomną też i ludzie, kiedy 

odejdziemy z tego świata.  

Amen 
ks. Tomasz Rubczewski,  

proboszcz Parafii prawosławnej pod 

wezwaniem Św. Mikołaja 
W Radomiu 
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Opr. ks. dr Marek Jerzy Uglorz 

  Piśmie Świętym wiele wy-

powiedzi posiada relatywną 

wartość. Zazwyczaj uwarunko-

wane są one kulturowo-poznaw-

czym poziomem człowieka, który 

był narzędziem Ducha Świętego. 

Oczywiste jest, że objawienie Bo-

ga dokonało się w określonej, hi-

storycznej chwili, w której obo-

wiązywał taki a nie inny pogląd 

na świat. I w formie tego poglądu 

i obrazu na świat dotarło do nas 

objawienie Boże. W ludzkim opa-

kowaniu słów, obrazów, symboli, 

myśli i poznania rzeczy material-

nych dany jest nam wspaniały 

skarb, jakim jest objawienie się 

Boga, Jego mądrości i zbawczej 

woli. 

 Celem objawienia jest 

otwarcie człowieka dla i na Boga, 

którego wola wobec człowieka 

jest dobra i łaskawa. Motywem 

Bożego objawienia, jak zresztą 

wszelkiego działania Boga, jest 

miłość. Z miłości do człowieka, 

Bóg objawia się i daje się człowie-

kowi poznać. W swoim działaniu 

nie tyle objawia mu swoją istotę, 

która zawsze pozostanie tajemni-

cą, lecz głównie wolę swoją. Bóg 

zawsze wychodził 

naprzeciw ludo-

wi swojemu, 

izraelskie-

mu. Nawią-

zał z nim 

kontakt 

przez Moj-

żesza (2. Mż 3,4). Zawarł z lu-

dem swoim łaskawe przymierze 

(2. Mż 19,24). Prorocy Starego 

Testamentu mówią o Bogu nie-

ustannie szukającym kontaktu 

z ludem swoim. Bóg jak pasterz 

jest zajęty szukaniem owiec 

swoich, które rozproszyły się, 

błądzą i chodzą własnymi droga-

mi (Ez 34,11-16). Bóg znalazł 

przede wszystkim człowieka 

w Chrystusie, gdyż w Chrystu-

sie człowiek może jedynie po-

znać i być blisko Boga. 

 Autor Listu do Hebrajczy-

ków, pisząc: „Wielokrotnie i wie-

loma sposobami Bóg dawnymi 

czasy przemawiał do ojców”, 

wskazał między innymi na spo-

sób w jaki Bóg objawiał się czło-

wiekowi. Bóg przemawiał do oj-

ców. Środkiem objawienia jest 

więc Słowo, rozumiane na kar-
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tach Biblii dosłownie i jako dzia-

łanie. Bóg dlatego obrał słowo 

jako środek objawienia, gdyż 

posiada ono podwójną naturę, 

i jako takie, będąc produktem 

psychofizycznego życia człowie-

ka, nadaje się najlepiej do od-

działywania na człowieka. Czło-

wiek przez zmysły przyjmuje 

zewnętrzny kształt słowa, 

a wraz z nim jego wewnętrzną 

treść. Do wewnętrznej struktury 

słowa należy jego znaczenie ze 

wszystkimi jego subtelnościami 

i odcieniami znaczeniowymi. 

Wewnętrzna struktura słowa 

związana jest nierozerwalnie 

z zewnętrzną formą słowa, jego 

kształtem i brzmieniem. Po-

przez konkretne słowo człowie-

kowi przekazana zostaje infor-

macja, która w sposób subiek-

tywny zostaje przyjęta, przyswo-

jona i przeżyta. 

 Wypowiedziane lub napi-

sane słowo jest nośnikiem treści, 

która w różny sposób jest rozu-

miana i przeżywana. Biblijne 

słowo pod tym względem nie jest 

odosobnione. Słowa, które spoty-

kamy w Biblii są słowami ludzki-

mi i zawierają treści, które po-

siadały one w czasach Mojżesza, 

proroków, apostołów i ewangeli-

stów. W te słowa i ich treść zo-

stała przez Ducha Świętego wło-

żona treść, informacja, objawie-

nie Boże i dlatego żadną miarą 

nie mogą być one odczytywane 

w świetle późniejszej wiedzy 

i znajomości rzeczy stworzonych. 

Należy pytać o treść jaką one po-

siadały w czasach proroków lub 

apostołów Jezusa Chrystusa, bo 

tylko wtedy nieskażone odczyta-

nie poselstwa Bożego. Jeśli nasze 

wyobrażenia wkładamy w biblij-

ne Słowa, wtedy sfałszowane zo-

staje poselstwo Boże. Bóg objawił 

się człowiekowi w określonym 

czasie i to należy uszanować. 

 Na pewno dzisiaj Bóg zna-

lazłby inny sposób objawienia, 

przede wszystkim inne słowa zo-

stałyby użyte, lecz pytanie o te 

słowa jest niedorzecznym marzy-

cielstwem, próbą poprawiania 

Boga, poszukiwaniem czegoś, 

czego Bóg nigdy nie przekazał 

człowiekowi. Należy pytać o zna-

czenie słów, które znajdują się 

w Biblii, a więc co w czasach bi-

blijnych oznaczały słowa: miło-

sierdzie, sprawiedliwość, pokój 

itd, a nie wkładać w nie tre-

ści znajdujące się w tych słowach 

w potocznym użyciu, treści 

ukształtowane pod wpływem 

rzymskiego rozumienia sprawie-

dliwości, feudalnego pojmowania 

miłosierdzia itp. Czytelnik, bio-

rąc do ręki Biblię, musi zdawać 

sobie sprawę z tego, że przez jej 

karty przemawia Bóg, lecz prze-

mawia poprzez słowa, które nie-

gdyś używali ludzie w czasach 
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biblijnych. Należy z czcią wsłu-

chiwać się w głos Boży, zastana-

wiać się nad treścią biblijnego 

poselstwa, pytać o znaczenie 

słów, a nie wczytywać w słowa 

biblijne treści, których one nigdy 

nie zawierały. Czytaniu Biblii, 

księgi Bożego objawienia, towa-

rzyszyć powinna pokorna modli-

twa o Ducha Świętego, o Jego 

prowadzenie i dar pokornego słu-

chania. 

 Temat: „Ufamy Pismu, po-

nieważ jest epifanią Słowa”, mo-

im zdaniem można także zastoso-

wać odpowiednio do potrzeb 

współczesnego pokolenia. W jaki 

sposób? Uświadamiając sobie, że 

chrześcijańskie zwiastowanie Sło-

wa Bożego powinno przygotowy-

wać człowieka do roli słowa, bę-

dącego obrazem. Żyjemy bowiem 

w świecie, w którym bycie chrze-

ścijaninem coraz częściej będzie 

oznaczało bycie zobrazowanym 

słowem, to znaczy słowem do tego 

stopnia ogołoconym ze znaczeń, 

że przemawiającym siłą swego 

bycia, na podobieństwo Jezusa, 

zawieszonego na krzyżu; Chry-

stusa bezsilnego; Słowa, które 

pozwoliło się tak ogołocić, że po-

zostało niemym obrazem. Zatem 

nie moralizowanie, ani dogmaty-

zowanie oraz wszelkiego rodzaju 

formy oddziaływania na społe-

czeństwo, ale proste i skuteczne 

bycie słowem, objawiającym Bo-

ga, jest ideałem chrześcijaństwa 

XXI wieku. 

Dlatego chcę powiedzieć raz 

jeszcze, aczkolwiek w nieco 

zmienionej formie: Ufamy Pi-

smu, ponieważ dzięki niemu 

człowiek staje się epifanią słowa 

Bożego; staje się skutecznym sło-

wem. Chrześcijańskie oddziały-

wanie na pokolenia, które zapeł-

nią kalendarz XXI wieku, ma 

przygotowywać do roli słowa, 

będącego obrazem, dlatego musi 

obywać się bez retoryki w roz-

mowie, bez przemocy w argu-

mentacji i bez naruszania prawa 

każdego człowieka do duchowej 

wolności, czy też wewnętrznej 

indywidualności. Dotychczasowe 

modele chrześcijańskiego od-

działywania i wychowania były 

nadto platońskie. Zbyt wiele by-

ło w nich wdrażania do mimesis 

bez różnicy, czy celem było uspo-

łecznienie poprzez ukościelnie-

nie, czy via pietas poprzez poru-

szenie serca. W rzetelnym wy-

chowaniu, jeśli poważnie traktu-

je się religijne źródła chrześci-

jaństwa, idzie o to, żeby człowie-

ka nie wdrażać w zachowania 

instynktowne, czyli nie uczyć go 

powrotnej drogi do domu, ale 

wyposażyć w kompas mądrości, 

aby chciał i umiał iść ku celowi, 

będącemu przedmiotem nadziei. 

Dlatego wychowywanie ku przy-

szłości kenotycznego chrześci-

jaństwa, które nie czuje się 
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w obowiązku rozdawania poli-

tycznych kart, ponieważ jest 

wskazaniem na Bożą obecność 

w świecie i w ludzkim życiu, bę-

dzie musiało powrócić do starej 

tradycji interpretowania życia 

opowiadaniem. W judeochrześci-

jańskiej perspektywie kultura 

raczej na pewno nie jest tylko 

skumulowanym doświadczeniem 

pokoleń. Fenomenu ludzkiej kul-

tury trzeba upatrywać w zdolno-

ści człowieka do zinterpretowa-

nia własnej egzystencji w świe-

tle świadectwa o szczególnych 

wydarzeniach, stojących pod 

znakiem kairos. W ten sposób 

jednostka rozpoznaje sens i cel 

własnego bycia, korzystając 

z mądrości, która jako doświad-

czenie minionych pokoleń jest 

przedmiotem opowiadania. 

 Ludzkie życie i historia 

świata nieustannie się dzieją. 

Chociaż co jakiś czas dopatruje-

my się zbieżności i powtórzeń, 

w związku z czym religie natu-

ralne oraz światopoglądy, zbu-

dowane na ich pierwowzorach, 

poszukują domniemanych sche-

matów zmian i ruchu, w istocie 

jedynym stałym punktem odnie-

sienia dla czasu nie jest jakiś 

pierwowzór czasu, ale Boża epi-

fania. Z przestrzenią rzecz ma 

się dokładnie tak samo. Zatem 

nie schemat decyduje o rozwoju. 

Jedynym determinantem jest 

Boża miłość, czyli miłość zdolna 

do zaprzeczenia temu, co wydaje 

się pożądaną zmianą. 

 W podobny sposób trzeba 

spojrzeć na jednostkowe życie, 

które się dzieje, a nie koniecznie 

rozwija. Rozwój bowiem nie jest 

związany z jakimś immanent-

nym prawem życia, ale z obecno-

ścią Boga. Człowiek w pełni doj-

rzały potrafi rozpoznawać epifa-

nię Boga i czyni z niej źródło swo-

jego bycia. W taki sposób rodzi 

się człowiek, o którym można po-

wiedzieć homo religiosus. Najod-

powiedniejszym argumentem, 

potwierdzającym takie postawie-

nie sprawy, wydaje się być niepo-

wtarzalne świadectwo biblijnego 

języka hebrajskiego. Nie istnieje 

w nim słowo: rzecz. Dopiero 

w efekcie semantycznego rozwoju 

dabar, oznaczające: słowo, nabra-

ło tej treści. Co oznacza, że w he-

brajskim świecie nic nie istnieje, 

ale wszystko staje się dzięki da-

bar, nieustannie wypowiadane-

mu przez Boga. 

 Kolejne pokolenie wycho-

wamy do bycia zobrazowanym 

słowem, jeśli przynajmniej czę-

ściowo wykorzystamy potencjał, 

drzemiący w narracji, nie zapo-

minając przy tym, że narracja 

nie jest czystym słowem, wypre-

parowanym z kulturowego i spo-

łecznego kontekstu. Przyglądając 

się ukrzyżowanemu Chrystuso-
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wi, dostrzegamy, że Boże opowia-

danie losu grzesznego i śmiertel-

nego człowieka nie jest zawieszo-

ne ponad ziemią inaczej, jak tyl-

ko za pomocą krzyża i gwoździ, 

a zatem jest związane z substan-

cją świata. Jak krzyż jest zna-

kiem konkretnej opozycji człowie-

ka i świadectwem określonej re-

akcji religijnej na Boże Słowo, 

tak każde opowiadanie nie dzieje 

się bez związku z tym, co ziem-

skie, ale zostaje przygwożdżone 

do materii świata przez ludzkie 

wyobrażenia, zwyczaje i religijne 

zachowania. Stąd przestrzenią 

opowiadania zawsze jest kon-

kretna wspólnota, oby na począ-

tek zawsze rodzinna, zaś czasem, 

w którym snuje się główny wątek 

narracji, jest liturgia. 

 Zastanówmy się dlaczego 

Opr. Aneta Kuklińska 

boimy się destrukcyjnych metod 

wychowawczych, stosownych 

przez sekty? Dlaczego boimy się 

o dzieci, wchłonięte przez takie 

grupy? Ponieważ wówczas auto-

rem opowieści jest wspólnota 

zastępcza, która odrywa człowie-

ka od rodziny, czyli od pamięci 

o szczególnych wydarzeniach 

i określonej metody ich zinter-

pretowania. W dodatku opowia-

danie nie ma żadnego związku 

z liturgią macierzystej wspólno-

ty. Dlatego ponad wszelką wąt-

pliwość sekciarskie i śmierciono-

śne jest to, co jest ahistoryczne 

i aliturgiczne. 

Ufamy Pismu, ponieważ jest epi-

fanią Słowa, które czyni nas sło-

wem! 
Wykład wygłoszony  

na konferencji ekumenicznej  

ismo Święte odpowiada na 

podstawowe pytania jakie 

stawia sobie, również współ-

czesny, człowiek: jaki jest sens 

istnienia, czym jest miłość i dla-

czego człowiek musi cierpieć? 

Stary Testament porusza pro-

blem cierpienia niezawinionego. 

Najbardziej cierpiącym bohate-

rem Biblii jest Hiob, którego 

Bóg doświadcza, 

wystawiając na 

próbę jego wiarę. 

W tej historii wy-

raźnie ukazana 

została prawda, że 

cierpienie to stała 

cecha ludzkiego bytu. Zarówno 

cierpienie, jak również wier-

ność, zachowanie godności i wy-
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trwałości jest dla człowieka za-

daniem, które wyznacza nam 

Bóg. Żadna księga biblijna nie 

stawia tego ostatniego tak ja-

sno, jak Księga Hioba. Każdy 

człowiek, który cierpi odnajduje 

w słowach Hioba własną udrę-

kę. Dowiaduje się też, jak powi-

nien przetrwać tą  trudną sytu-

ację. 

 Uczciwy i bogobojny bo-

hater Księgi Hioba, w jeden 

dzień stracił cały swój majątek. 

Został pozbawiony synów i có-

rek, którzy zginęli pod gruzami 

domu. Zrozpaczony nie wie-

dział, że wszystkie te nieszczę-

ścia są wynikiem zakładu mię-

dzy Bogiem, a szatanem. Pan 

chciał w ten sposób udowodnić, 

że pobożność człowieka nie wy-

nika jedynie z wdzięczności za 

okazywanie łaski. Bohater to-

czy wewnętrzną walkę między 

ludzką niezgodą i zwątpieniem, 

a wiarą w niezmierzoną mą-

drość Boga. Wiedział, że wobec 

wszechmogącego Pana jest ni-

czym. Lecz zaufał mu bezgra-

nicznie i z pokorą przyjął swój 

los: „choćby mnie zabił wszech-

mogący -ufam” (Hi 9,15). 

 Szatana to nie przekony-

wało, w czasie drugiej rozmowy 

z Bogiem powiedział: 

„Wyciągnij, proszę rękę i do-

tknij jego kości i ciała. Na pew-

no Ci w twarz będzie złorzeczył 

w oczy” (Hi 2,5).Stwórca zezwo-

lił i Hiob zachorował na trąd. 

Był w rozpaczy, jednak nie zło-

rzeczył Bogu, choć namawiali go 

do tego przyjaciele i żona, twier-

dząc, że naraził się Panu. Boha-

ter Starego Testamentu bardzo 

cierpiał, nie rozumiejąc dlaczego 

spadły na niego te wszystkie klę-

ski. Wydawało mu się, że być 

może jest Bogu obojętny, skoro 

Ten nie reaguje na jego straszli-

we cierpienie. W końcu Pan od-

powiedział na skargi bohatera. 

Za swoją wiarę Hiob został na-

grodzony. Bóg przywrócił mu 

majątek, dał jeszcze raz liczne 

stada, piękny dom, synów, córki 

i dostatnie życie. 

 Historia tego bohatera tłu-

maczy po części sens cierpienia 

niezawinionego, pokazuje odbior-

cy jak wielka jest siła prawdzi-

wej wiary. Dzięki niej Hiob ocalił 

swoją ludzką godność. Tragiczne 

doświadczenia bohatera są dowo-

dem szczególnej miłości do 

Stwórcy, który był pewien jego 

wiary. Ufał, że go nie zawiedzie. 

Dzięki temu Hiob mógł zobaczyć 

swoją wartość w oczach Boga. 

 Każdy z nas w chwili cier-

pienia stawia sobie takie same 

pytania jak ów bohater Starego 

Testamentu. Gdy zachorujemy, 

lub umrze nam ktoś bliski, za-

stanawiamy się: dlaczego wła-
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śnie mi się to przydarzyło? Jaki 

to ma sens? Przypadek Hioba 

jest dowodem, że nie ma jedno-

znacznych odpowiedzi. Wiele lat 

później Leopold Staff napisał 

w wierszu pt.: „O słodyczy cier-

pienia” 

„Ból to radość, co jeszcze twa-

rzy nie odkryła.  

Wesele, co dopiero staje się, doj-

rzewa.  

Cierpkim sokiem, jabłeczną sło-

dyczą niegdyś będzie...” 
 

Referat przygotowany  

       na lekcję religii. 

oztacza również parafja - w myśl Ewangelji o miłości - opiekę 

nad biednymi swymi. Na wsi po dziś dzień, jak od początku, przyj-

mując potrzebujących pod dach swój i żywiąc kolejno. W mieście 

wspierano początkowo odnośne instytucje dobroczynne miejskie; 

jednostki czynią nawet fundacje, wyłącznie dla ewangelików prze-

znaczone, jak n. p. Jan Pentz, który zapisał szpitalowi św. Kazimie-

rza w Radomiu 4000 rubli z tem, żeby dla biednych ewangelików 

zawsze, gdy zajdzie potrzeba, jedno łóżko było wolne; ale, kiedy się 

tu duch inny od tego, jaki na początku panował, przejawiać zaczął, 

tworzy 5 listopada 1905 roku swoje własne schronisko dla starców. 

Na czele schroniska stają panie: Wlhelmina Karschowa (wdowa po 

ś. p. Teodorze), Karschowa Janina, Krauzowa Emilja, Műllerówna 

Wanda, Lieder Anna, Tochtermannowa Wanda, inicjatorka. Wojna 

podcina byt nowoutworzonego schroniska. Mieszkanie wolne obce 

zajmują osoby. Opieka nad biednymi jednak nie ustaje. Ostatnio 

obejmuje ja sekcja Towarzystwa Ewangelickiego Polskiego, naj-

czynniejszymi członkami tejże są: pan Henryk Hoffman i małżonka 

jego Olga. 

 Różne przechodziła koleje Parafja nasza. Była chwila, kiedy 

sie zdawało, że już nikt i nic jej przed zagładą nie uchroni. Było to 
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w roku 1915, kiedy skazani na wysiedlenie parafjanie, wraz z pozo-

stającymi na miejscu, zebrali się w tym naszym kościele na wspólną 

modlitwę. Wydawało się nam pozostającym, jakobyśmy odchodzą-

cych nigdy więcej zobaczyć nie mieli. Zbyt wiele mocy przysięgło się 

przeciw nam i współwyznawcom naszym. Jeden wielki szloch onej 

godziny wstrząsał piersiami wszystkich zebranych. Złożyliśmy los 

nasz w ręce Boga Wszechmocnego. 

 Poprowadził i przeprowadził Pan. W radości i weselu stajemy 

dziś przed obliczem Jego i z głębi serca śpiewamy: 

„Warownym grodem jest nasz Bóg 

Orężem nam i zbroją! 

On nas wybawi  

z wszelkich trwóg, 

Co nas tu niepokoją. 

Stary, chytry wróg, 

Radby on nas zmógł - 

Moc i złości rój! 

On na nas wiedzie w bój - 

Na ziemi któż mu sprosta? 

My złego nie zdołamy zmódz - 

Wnet zginąćby nam trzeba.. 

Lecz walczy za nas 

chrobry wódz, 

Co Bóg go zesłał z nieba! 

Kto On? - pytasz się... 

Jezus On sie zwie, 

Pan Bóg, Sabaot... 

On złego strzaska grot - 

Innego nie masz Boga". 

 

 Spełniło się, co powiedziano jest w P. 37 w. 5: „Spuść na Pana 

drogę swoją a ufaj w Nim, a On wszystko uczyni". Oddajemy cześć 

i chwałę Bogu naszemu, który jak dla Jezusa Chrystusa okazywał 

się nam zawsze jako Ojciec, chociaż często bywaliśmy niesfornymi 

dziećmi. Chwała niech będzie Ojcu i Synowi i Duchowi Świętemu na 

wieki wieków. Amen. 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 4 (19) październik, listopad, grudzień 2009 

Historia 



Opr. Stefan Iwański 

13 

ezus przyszedł na świat 

w Betlejem, mieście Dawi-

dowym, a więc miejscowości, 

w której prawie tysiąc lat wcze-

śniej urodził się król Dawid 

i tam też został namaszczony na 

króla. Do tego też miasta Józef 

i Maria przybyli w celu wzięcia 

udziału w powszechnym spisie 

ludności, jakie władze rzymskie 

co czternaście lat organizowały 

na podbitych terenach. Cele ta-

kich poczynań były dwa: ustale-

nie liczby podatników i rejestra-

cję tych, którzy nadawali się do 

obowiązkowej służby wojskowej. 

Żydzi zwolnieni byli od służby 

wojskowej, toteż w Ziemi Świę-

tej spis służył jedynie celom po-

datkowym. Gdy przybyli, miasto 

było przeludnione i jak napisał 

ewangelista Łukasz „nie było 

dla nich miejsca w go-

spodzie.” Musieli więc 

zamieszkać w stajence 

znajdującej się nieopodal 

miasta a urządzonej 

zgodnie z tradycją w gro-

cie skalnej. Czy wiele 

stracili miesz-

kając w takich 

w a r u n k a c h ? 

Chyba nie. Go-

spody w tam-

tych czasach 

podobne były 

do przegrodzonej szopy otwar-

tej na podwórko. Jedna część 

przeznaczona była dla zwie-

rząt, drugą zaś zajmowali po-

dróżni. O osobnych pokojach 

nie mogło być mowy. Spano na 

słomie a może na matach przy-

krywając się swoim wierzchnim 

odzieniem. Nikomu wtedy na-

wet nie śniło się zdejmować na 

noc dzienną odzież, jedynie od-

pinano pasy, ażeby nie krępo-

wały ciała w czasie snu. Poży-

wienie każdy z podróżnych 

woził ze sobą. Do 

obowiązków wła-

ściciela zajazdu 

należało tylko za-

g w a r a n t o w a n i e 

karmy dla zwierząt 

i ognia do przygoto-

wania strawy. 
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W Betlejem Święta Rodzi-

na przebywała pewien czas. 

Jak długo? Wiadomo przecież, 

że w ósmym dniu od narodze-

nia Jezusa rodzice zanieśli Go 

do Świątyni i według zwyczaju 

ofiarowali Bogu. Wtedy też na-

stąpił obrządek obrzezania 

i nadania dzieciątku imienia. 

W Betlejem też przyjęty został 

Hołd Trzech Mędrców, którzy 

zgodnie z tradycją nazywani są 

niesłusznie królami. Pobyt 

świętej Rodziny w tym mieście 

więc mógł potrwać miesiąc, 

dwa lub więcej. Trudno jednak 

wyobrazić sobie, że przez cały 

ten czas mieszkali w stajni. 

Gdy więc przybyli ze wschodu 

Trzej Królowie (zgodnie z usta-

leniami biblistów byli to uczeni 

magowie i zarazem kapłani 

z Babilonu) i złożyli dzieciątku 

cenne dary, Rodzina Święta 

mieszkała z pewnością już 

w domu gościnnych mieszkań-

ców Betlejem (Ew. Mateusza). 

A dary złożyli prawdziwie kró-

lewskie: złoto, kadzidło i mirrę. 

Złoto symbolizowało królewską 

władzę, kadzidło boskość, 

a mirra śmierć. Wartość i walo-

ry złota są nam dobrze znane. 

Kadzidło używane było od wie-

ków do ceremonii religijnych. 

Wytwarzano je z żywicy rzad-

kich drzew gdzieś na południu 

dzisiejszej Arabii. Za gram ka-

dzidła należało zapłacić gram 

złota. Mirra zaś siedmiokrotnie 

przewyższała wartość złota. 

Otrzymywano ją z rzadkich ro-

ślin i służyła do balsamowania 

zwłok jak również namaszcza-

nia zmarłych. Posiadała też wła-

ściwości lecznicze. We współcze-

snej Jezusowi Persji ten specy-

fik symbolizował lekarza, obec-

nie zaś uchodzi za środek posia-

dający właściwości grzybobójcze. 

Stosuje się go podobno również 

do walki z rakiem. Mając tak 

cenne dary Święta Rodzina bez 

wątpienia miała zabezpieczony 

byt, kiedy przed Herodem mu-

siała uchodzić z kraju i kilka lat 

spędzić w Egipcie. 

Powszechnie przyjęte jest, 

że Jezus urodził się w w pierw-

szym roku chrześcijańskiej 

już ery. Czy jednak jest to zgod-

ne z prawdą? 

W czasach nowotestamen-

towych, jak również i w kilka 

wieków później, narody w różny 

sposób liczyły czas. Żydzi za 

punkt wyjścia dla swego kalen-

darza przyjęli pojawienie się na 

świecie Adama i Ewy, Grecy li-

czyli czas wg olimpiad (np. 

w trzecim roku trzydziestej pią-

tej olimpiady), zaś Rzymianie od 

założenia miasta Rzym. Bywało 

więc, że te same wydarzenia 
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Opr. Mirosława Cieślak 

w różnych kalendarzach w róż-

nym czasie były przedstawiane. 

W tym stanie rzeczy żyjący w VI 

wieku biskup Rzymu Jan I zlecił 

wielce uczonemu mnichowi Dio-

nizemu zwanemu Małym, opra-

cowanie jedynego już dla świata 

chrześcijańskiego kalendarza. 

Dionizy po licznych i żmudnych 

obliczeniach w roku 525 wywią-

zał się z zadania. Obliczył, że 

Jezus urodził się w753 roku od 

założenia Rzymu i tę datę wy-

znaczył jako pierwszy rok nowej 

chrześcijańskiej ery. Jego kalen-

darz powoli a raczej mozolnie 

przyjmowany był przez chrze-

ścijańskie kraje i ostatecznie 

w wieku XI opanował cały 

chrześcijański świat. 

 Od powstania kalendarza 

minęło wiele czasu. Dopiero 

w osiemnastym wieku na-

ukowcy ponad wszelką wątpli-

wość ustalili, że Dionizy popeł-

nił błąd. Jezus urodził się bo-

wiem nie w pierwszym roku 

n.e., ale około sześć lat wcze-

śniej. 

ywagacje dotyczące firmy 

organmistrzowskiej Gott-

frieda Riemera należy rozpocząć 

od wzmianki dotyczącej osoby 

Augusta Freyera. Był on organi-

stą warszawskiego zboru od ro-

ku 1837. Przybył z Niemiec 

i  czynił usilne starania, by in-

strumenty w świątyniach ewan-

gelickich na terenie Królestwa 

Polskiego były budowane przez 

jego rodaków. Firmą, o której 

wyrażał się najpochlebniej to 

firma Gottfrieda 

Riemera z Brzegu. 

Promocja firmy 

Riemera sięgała 

tego stopnia, że 

Freyer w wyda-

niach kompozycji 

organowych umieszczał opisy 

i wizerunki instrumentów ślą-

skiego organmistrza (np. instru-

mentu z Cielądza, czy warszaw-

skiego kościoła Św. Krzyża). 

Gminy ewangelickie właśnie za 
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radą Freyera zamawiały in-

strumenty za granicą, pomimo 

wyższych kosztów, powiększo-

nych jeszcze o opłatę celną. 

 Sam Gottfried Riemer był 

uczniem i najbliższym współ-

pracownikiem Johanna Chri-

stiana Beniamina Müllera. 

Praca nad kilkoma instrumen-

tami była efektem ich wspól-

nych działań. Jednym z nich są 

organy w kościele p.w. Bożego 

Ciała w Poznaniu. Müller pod-

jął się ich przebudowy 27 

kwietnia 1862 r., lecz w trakcie 

pracy zachorował. Riemer 

ukończył prace przy tym in-

strumencie. Organy zostały od-

dane 10 listopada 1830 r. Drugi 

instrument, będący wynikiem 

koneksji Riemera i Müllera to 

organy w kościele Św. Krzyża 

w Warszawie. Umowa dotyczą-

ca zbudowania instrumentu 

w tej świątyni została spisana 

16 grudnia 1848 r. Organy te 

ukończył Riemer 10 kwietnia 

1852 r. 

 Do samodzielnych dzieł 

Riemera w świątyniach ewan-

gelickich na terenie Królestwa 

Polskiego zaliczają się instru-

menty w Pilicy, Sompolnie, Ko-

le, Turku, Koninie, Iłowie, Ra-

domiu, Piotrkowie Trybunal-

skim oraz remont organów 

w Warszawie. Oprócz nich fir-

ma wybudowała także kilka in-

strumentów dla kościołów kato-

lickich. 

 Gottfried Riemer rzadko 

umieszczał na zbudowanych 

przez siebie instrumentach pla-

kietki identyfikacyjne. Nie ozna-

czał także komór klapowych 

wiatrownic. Jednak cechy 

wszystkich jego dzieł są bardzo 

spójne i ich autorstwo zawsze 

jest oczywiste. Wynika to z sze-

regu cech charakterystycznych 

w instrumentach Riemera. 

 Organmistrz bardzo często 

stosował rejestry kombinowane. 

Jednym z przykładów jest trans-

misja pierwszej oktawy Pryncy-

pału 8' z Fletu 8'. Często spora 

część metalowych piszczałek 

Pryncypału 8' jest używana 

w Oktawie 4'. Rozwiązanie takie 

wymaga wiatrownic o specjal-

nych konstrukcjach, tzn. o po-

dwójnych klapach. Dzięki nim 

zestaw głosów umieszczony na 

wiatrownicy mógł funkcjonować 

także w obrębie drugiej sekcji 

brzmieniowej. Zatem w ramach 

manuału głównego można było 

używać wszystkich głosów, 

a Oberwerk korzystał jedynie 

z głosów umieszczonych na 

osobnej wiatrownicy. Ponadto 

organy takie wymagają w pełni 

sprawnego systemu powietrzne-

go, gdyż niespełnienie tego wa-
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runku powodowałoby obniżenie 

dźwięku. Riemer prawdopodob-

nie chciał maksymalnie zaosz-

czędzić na miejscu oraz spowo-

dować maksymalne obniżenie 

kosztów. 

 W XIX w. budownictwo 

organowe twórców polskich 

i zagranicznych zdecydowanie 

się różni. Budowniczowie nie-

mieccy przeważnie budowali in-

strumenty z klawiaturą pedało-

wą. Unikali także brzmień pi-

skliwych. 

 Estetyka brzmieniowa 

Riemera jest dość łatwo rozpo-

znawalna. Zawsze gdy w manu-

ale było 6 głosów, stosował ze-

staw trzech głosów 8', dwóch 4' 

oraz Mixturę. Jeśli głosów jest 

7, dodaje Superoktawę 2', jeśli 

8 – Kwintę 3', a jeśli 9 – Pryncy-

pał 16'. 

 Prospekty riemerowskie 

są zbudowane w większości na 

bazie jednego wzoru. Zwykle są 

to 3 segmenty połączone ze so-

bą. Środkowy ma formę porty-

ku jońskiego, zaś boczne seg-

menty sprawiają wrażenie 

skrajnych części portyku. Środ-

kową oś wieńczy fronton. Pa-

trząc na prospekt można od-

nieść wrażenie, iż środkowy 

segment jest wysunięty, co sta-

nowi złudzenie optyczne. Części 

boczne są wyższe, zwieńczone 

łukiem. 

Opr. Robert Pióro 

a wstępie przypomnę tyl-

ko, że nieco informacji do-

tyczących genezy – czyli 

pochodzenia, warunków powsta-

wania – dzieła można znaleźć 

w pierwszym artykule. 

 Jest szereg autorów róż-

nych opracowań dotyczących 

Tolkiena i jego twórczości, któ-

rzy próbując wyjaśniać genezę, 

szukają i przed-

stawiają analo-

gie pomiędzy 

faktami z histo-

rii (życia autora, 

jak i tymi, które 

ówcześnie działy 

się na świecie), a fabułą i świa-

tem „Władcy Pierścieni”. Z cze-

go mi wiadomo sam Tolkien 
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odżegnywał się od takich zało-

żeń, więc i ja oddam mu cześć 

tym, że nie będę pisał czegoś, co 

jest wbrew jego woli. Nato-

miast postaram się zwięźle 

przedstawić prostą wersję ge-

nezy dzieła. (Nawiasem mó-

wiąc, pewne analogie z życia 

Tolkiena są obecne w świecie 

Śródziemia i sam autor o tym 

wspomina miejscami w swoich 

listach, ale przecież to oczywi-

ste, że dzieło zawiera w sobie 

coś z autora. Natomiast chodzi 

o to, że nie stanowi to istoty 

genezy i inspiracji dla niego.) 

 Zastanawiając się nad 

genezą „Władcy Pierścieni” nie 

można nie wspomnieć o tak 

ważnym utworze Tolkiena, któ-

rym jest niewielka książka 

o tytule „Hobbit - czyli tam 

i z powrotem”. W jednym ze 

swoich listów autor opowie-

dział, jak sprawdzając prace 

egzaminacyjne natrafił na pu-

stą stronę: „więc napisałem na 

niej 'W pewnej norze ziemnej 

mieszkał sobie pewien hobbit'. 

Nazwy są u mnie źródłem opo-

wieści. W końcu pomyślałem, że 

chyba powinienem się dowie-

dzieć, jacy są ci hobbici. Ale to 

był dopiero początek.” Tolkien 

pisząc te słowa myślał chyba 

tylko o „Hobbicie...”, ale po nim 

zaczęła powstawać kontynuacja 

przygód hobbitów, krasnoludów, 

elfów i Gandalfa (i ludzi) - kolej-

na wyprawa i rozwinięcie wątku 

tajemniczego pierścienia. Tak 

powstało dzieło, które miało być 

„Nowym hobbitem”, a które 

przekroczyło zamiary autora, 

czyli „Władca Pierścieni.” Tu 

więc mamy początek fabuły. Ale 

co ze światem w którym się ona 

dzieje? To nam może wyjaśniać 

fakt, że Tolkien już przed rozpo-

częciem pisania „Władcy Pier-

ścieni” pisał różne opowieści, 

które były zalążkiem, a z czasem 

stawały się kolejnym wielkim 

dziełem np. „Silmarillion.” 

„Hobbit...”, zainspirowany jak 

powyżej to przedstawiłem, roz-

wijał się jako opowieści, które 

autor serwował swoim dzieciom 

na dobranoc. „Silmarillion” nato-

miast wydobywał się z pasji au-

tora do mitów, sag i legend, 

a także do poznawania i tworze-

nia języków. Tak więc „Władca 

Pierścieni” ma dwa bezpośrednie 

źródła inspiracji. Pierwsze to 

zapoczątkowana w dzieciństwie 

pasja dla literatury i lingwisty-

ki, a drugie to ojcostwo Tolkie-

na. 

 Ale przyjrzyjmy się bliżej 

tej literacko-lingwistycznej pasji 

autora, w której ujawnia się jego 

geniusz. Ronald wcześnie zaczął 

czytać i pisać, już jako kilku let-
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ni chłopiec rozczytywał się 

w legendach arturiańskich 

i nordyckich sagach. W wieku 

zaledwie kilkunastu lat poznaje 

kilka języków–staroangielski 

(anglosaski), walijski, staronor-

dycki – i zaczyna tworzyć wła-

sne języki – 'animalic', 

'nevbosch' i 'naffarin'. Poważnie 

lingwistyką zajął się po przeczy-

taniu podręcznika do języka goc-

kiego Josepha Wrighta. Następ-

nie studiuje język staronordyc-

ki. Wspomnę tylko, że Tolkien 

znał (w różnym stopniu) ponad 

30 języków. Z punktu analizy 

genezy jego twórczości jest to 

istotne, gdyż Tolkien głęboko 

badał etymologię i semantykę 

wyrazów, a odkrycia inspirowa-

ły go do tworzenia własnych 

opowieści – jak sam to określił 

„Nazwy są u mnie źródłem opo-

wieści.” Także wymyślanie wła-

snych wyrazów i nazw (np. hob-

bit) jest zalążkiem nowych hi-

storii, na co wskazują słowa au-

tora: „W końcu pomyślałem, że 

chyba powinienem się dowie-

dzieć, jacy są ci hobbici.” Języ-

kami, które stworzył quenya 

i sindarin Tolkien obdarzył el-

fów, a wszystkich języków stwo-

rzył aż kilkanaście. Sam autor 

mówi w swoich „Listach”, że wy-

kreował Śródziemie, aby uza-

sadnić ewolucję i ożywić język 

quenejski. Do utworów, które 

miały znaczący wpływ na twór-

czość Tolkiena należą m.in. 

„Beowulf”, który jest epickim 

poematem heroicznym niezna-

nego autora. To jedno z najstar-

szych dzieł literatury staroan-

gielskiej, przedstawiające le-

gendarne pradzieje Skandyna-

wii, ale też rzeczywiste postacie 

i wydarzenia. Ważny był staro-

fiński poemat epicki pt.: 

"Kalevala”, który zainspirował 

autora do opracowania quenji. 

Prawdopodobnie postać Gan-

dalfa, która jest obecna w więk-

szości książek o Śródziemiu, 

wzorowana jest na głównym 

bohaterze eposu, czarodzieju 

o imieniu Väinämöinen. Kolej-

ny to zbiór staroangieskich po-

ematów religijnych zatytułowa-

ny „Chrystus” Cynewulfa, za-

wierający stare poganskie mity, 

ukryte pod szatą mistyki chrze-

ścijańskiej. Istotne były rów-

nież staroislandzkie „Eddy”. Są 

to pieśni o bohaterach, o bo-

gach i początkach świata, 

o walce dobra ze złem i o osta-

tecznej bitwie, po której być 

może odrodzi się nowy świat. 

Także utwór „Sir Gaven i Zielo-

ny Rycerz”, który sam Tolkien 

przetłumaczył na angielski. 

Źródłem inspiracji dla autora 

były także legendy arturiań-
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skie, karolińskie, celtyckie, ger-

mańskie i sagi islandzkie. Się-

gał także do mitów skandynaw-

skich, greckich i rzymskich. 

Niewątpliwie na twórczość 

Tolkiena miały wpływ kluby, 

które zakładał i do których 

przynależał. W latach chłopię-

cych były to „Tea Club” ( Klub 

Herbaciany) i „Barrovian Socie-

ty” (Stowarzyszenie Barrowiań-

skie), a w późniejszym okresie 

„The Kolbitar” i „The Inklings”. 

Wszystkie te kluby miały jedną 

wspólną cechę, a mianowicie 

skupiały pasjonatów literatury 

i lingwistyki, a także twórców, 

którzy mogli na spotkaniach 

dzielić się nawzajem swoimi od-

kryciami. Najważniejszym klu-

bem był chyba „The In-

klings”, ale Tolkien nie zgadza 

się z twierdzeniem, że jego 

członkowie mieli wpływ na jego 

twórczość, a w tamtym okresie 

szczególnie na „Władcę Pierście-

ni”. C.S. Lewis powiedział: 

„Niech cię licho, nikt nie może 

na ciebie wpłynąć. Próbowałem, 

ale nic z tego.” Inny z inklingów 

stwierdził, że: „Nikt nie miał 

żadnego wpływu na Tolkiena – 

z równym powodzeniem można 

by starać się wpływać na ban-

drochłapa. Słuchaliśmy jego 

dzieła, ale mogliśmy mieć na nie 

wpływ jedynie poprzez zachętę”. 

 Ważną kwestią związaną 

z refleksją nad genezą dzieła jest 

wiara autora (tę kwestię podej-

mę w kolejnym artykule) i – co 

jest szczególne zastanawiające – 

sprawa „natchnienia”. Skąd 

w ogóle ta kwestia? To, że inni 

mają przekonanie, iż to dzieło 

nosi w sobie natchnienie i inspi-

rację Bożą jest wiadome, ale to, 

że sam autor je żywił zaskoczyło 

mnie bardzo. Czytając jeden 

z listów Tolkiena natrafiłem na 

mocno mnie zastanawiający 

fragment: „Kilka lat temu odwie-

dził mnie w Oksfordzie człowiek, 

którego nazwiska zapomnia-

łem… Zdałem sobie sprawę, że 

uporczywie się we mnie wpatruje. 

Nagle powiedział: „Oczywiście 

chyba Pan nie sądzi, że napisał 

Pan tę całą książkę samodziel-

nie?” Czysty Gandalf! Zbyt do-

brze znałem G., by niebacznie się 

odsłonić lub zapytać, co ma na 

myśli. Powiedziałem chyba: ‘Nie, 

teraz już wcale tak nie myślę’. Od 

tego czasu nigdy już tak nie my-

ślałem. Niepokojący wniosek do 

wysnucia przez starego filologa 

w związku z jego osobistym hob-

by. Nie powinien on napawać 

dumą kogokolwiek, kto bierze 

pod uwagę niedoskonałości 

„wybranych narzędzi”, a wręcz 

ich czasem pożałowania godną 

niezdatność do wykonania zada-
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nia. […] Żaden człowiek nie mo-

że wydać pewnego sądu o wła-

snym rozsądku. Jeśli w jego 

dziele zamieszkuje świętość lub 

też rozświetla je ona jako przeni-

kające przezeń światło, to nie 

pochodzi ona od tego człowieka, 

lecz poprzez niego. I żadne z Was 

nie postrzegałoby jej w tych kate-

goriach, gdyby nie towarzyszyła 

również Wam. Inaczej nic byście 

nie widzieli ani nie czuli lub 

(gdyby był obecny jakiś inny 

duch) przepełniałaby Was po-

garda, obrzydzenie, nienawiść.” 

Tak więc wyraźnie, choć w sobie 

właściwy sposób Tolkien przy-

znaje, że na dzieło, oprócz jego 

kreatywności, talentów i cięż-

kiej pracy, miała wpływ także 

Opatrzność. 

 Artykuł ten nie wyczerpu-

je zagadnienia genezy „Władcy 

Pierścieni”, ale mam nadzieję, 

że ukazuje jej podstawy, a tak-

że geniusz „mrówczej pracy” 

i kreatywności autora, który 

w tak wspaniały sposób połą-

czył w sobie talent gawędziarza 

i naukowca-badacza, czerpiące-

go ze skarbca swego serca, jak 

i ze skarbca literatury i histo-

rii.                                  (cdn) 

Znajdź w śpiewniku pieśni śpiewane z okazji Święta Żniw  

i uzupełnij tekst jednej z nich. Powodzenia! 

Kącik dla dzieci 

Za wspaniałość …………………. tej, za cudowność …………….. 

 

za …………………… łaski Twej, ………   ..………………….. chleba, 
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Jezus ………………   ...……………… my, chcemy ….………………… 
 

dziś chwały ………………….  .  
 

Za ………………. każdej dar, za ..………… ...……….. i ……………. 
 

i za ………………… kwiatów, gór w ……………….. rannej rosy, 
 

……………… drogi, Tobie  ...…………,  …...………… wznieść 
 

………………      …………...….  hymn .  

Dobrze przypatrz się ilustracji 

 i napisz ile widzisz na niej :  

 

owoców: ……………. 
 

warzyw:  …………… 
 

kwiatów i drzew: …………. 
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  1.          

2.            

   3.         

4.            

   5.         

    6.        

            

7.            

   8.         

    9.        

   10.         

            

    11.        

   12.         

  13.          

14.            

Hasło: ________________       __________      ___________  !!! 

1. Jesienią można z nich robić ludziki. 

2. Słodki owoc o wydłużonym kształcie i żółtym kolorze. 

3. Podstawowy składnik na sok przeciw przeziębieniu. (owoc) 

4. Robi się z niej mąkę. 
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5. Bordowe warzywo z jadalnym korzeniem. 

6. Ma mnóstwo kolców i zapada w sen zimowy. 

7. Leży na ołtarzu podczas nabożeństwa z okazji  Święta Żniw. 

8. Długi, ostry w smaku, jest dodatkiem do wielu sałatek. 

9. Jedna z odmian zboża. 

10. Pada, aby zrosić ziemię. 

11. Duża, pomarańczowa z mnóstwem pestek w środku. 

12. Owoce, które możesz znaleźć w lesie. 

13. Jarzyna w kolorze pomarańczy. 

14. Czerwona, może być ostra w smaku. 
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Obóz letni - Koszelówka 

egoroczny obóz dla młodzie-

ży, organizowany przez CME 

miał miejsce w Koszelówce. 

Jest to nieprzeciętna "metropolia" 

usytuowana nad jeziorem Zdwor-

skim, nieopodal Płocka. Pierwszy 

dzień nie był zbytnio motywujący 

- powitani zostaliśmy kapryśnym, 

letnim deszczem i zamkniętym 

kąpieliskiem. Szybko jednak oka-

zało się, że pomimo braku kontak-

tów w pokoju oraz chwilowym za-

łamaniem pogody, obóz zapowia-

da się nadzwyczaj ciekawie. Nie 

można również narzekać na 

uczestników, którzy w tym roku 

dopisali (było około 102 osoby). 

 Program dnia wypełniony 

był po brzegi. W zależności od po-

gody (a ta przez większość obozu 

nam dopisywała), organizowane 

były zajęcia na terenie ośrodka, 

bądź na świeżym powietrzu. Tak 

więc po pobudce – około godziny 7 

(Jolcia wstawała o 7.50 ☺) i śnia-

daniu (8.00), mieliśmy wspólne 

spotkanie, gdzie śpiewem, czyta-

niem Biblii i modlitwą rozpoczy-

naliśmy dzień. Następnie zbie-

raliśmy się w dziesięcioosobowe 

grupy, by podyskutować na 

przygotowane przez opiekunów 

tematy. Mówiliśmy między in-

nymi o pokusach, przyjaźni 

i zaufaniu, a także o uzależnie-

niach (i to bynajmniej nie 

o używkach, lecz o internecie). 

Po takim intelektualnym wysił-

ku udawaliśmy się na zajęcia 

przedobiadowe - i tu było wiele 

możliwości. Jeśli było słonecznie 

można było popływać na rower-

kach wodnych lub kajakach. 

Specjalnie dla nas otworzona 

została zjeżdżalnia wodna. Dla 

tych, którzy za wodą nie przepa-

dają przygotowano gry planszo-

we i karciane. Dwukrotnie mo-

gliśmy spróbować tańca towa-

rzyskiego i tańców amerykań-

skich. Nauczyliśmy się plotko-

wać, czyli robić bransoletki 

z mulina, a także stworzyliśmy 

zoo. Kolejnym punktem dnia był 
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obiad, po którym, dla dobrego 

trawienia, wszyscy mieliśmy sje-

stę, podczas której oglądaliśmy 

filmy. Po południu zazwyczaj 

organizowane były zajęcia spor-

towe. Był mecz siatkówki kadra 

kontra reszta świata, baseball 

i rugby, a także zmagania pomię-

dzy grupami w dość osobliwych 

konkurencjach. Po wysiłku fi-

zycznym spragnieni i głodni uda-

waliśmy się na kolację. Następ-

nie wspólne spotkanie kończące 

dzień, gdzie mogliśmy słuchać 

wykładów księdza Mirka lub Ste-

fana. I tak przebiegały mniej wię-

cej kolejne dni. Jednak w między-

czasie udaliśmy na nabożeństwo 

i spacer po Płocku, przyjechała do 

nas Straż Pożarna, a także mogli-

śmy przejechać się "Ciuchcią" po 

okolicy. Obóz minął bardzo szyb-

ko (o dziwo jak co roku) tak, iż 

z nowo poznanymi znajomymi 

planujemy wyjazd na OZME do 

Białegostoku ☺.             Jolcia 

 dniach od 9-13 września 

br., w krainie jezior, nad 

pięknym mikołajskim jezio-

rem odbyła się Międzynarodowa 

Konferencja Teolożek. Na konfe-

rencje przyjechało około 30 pań 

z wykształceniem teologicznym, 

z Niemiec, Polski, Łotwy i Rosji. 

 Głównym tematem konfe-

rencji był: Wkład protestanty-

zmu w przezwyciężanie przemo-

cy strukturalnej. Międzynarodo-

we spotkanie obfitowało w wiele 

ciekawych wykładów. Dr Danuta 

Duch z PAN przedstawiła pro-

blem przemocy strukturalnej 

z polskiego punktu widzenia, zaś 

pani Sara Käβmann z niemiec-

kiego punktu widzenia. W konfe-

rencji uczestniczyła także biskup 

Kościoła Luterańskiego Północ-

nej Łaby Baerbel Wartenberg-

Potter, która mówiła o problemie 

władzy i strukturalnej przemocy 

na postawie doświadczeń osobi-

stych. Uczestniczki mogły wysłu-

chać także referatu pani Agniesz-

ki Gotfrejow-Tarnogórskiej o wła-

dzy i przemocy na kartach Biblii. 

 Często powtarza się słowo 

„przemoc strukturalna”, warto by 

więc pokrótce powiedzieć co to 

jest. Przemoc strukturalna to 

przemoc wywierana przez niespra-

wiedliwe struktury społeczne. Po-

lega na takim zorganizowaniu ży-

cia i zwyczajów, które dają najwię-

cej korzyści jednej z grup. Przemoc 

strukturalna jest „bezgłośna”, nie-

podważalna, to „oczywista oczywi-

stość”. Jest także nieintencjonal-

na, gdyż nie jest intencją pewnych 

grup posiadanie władzy, po prostu 

tak zawsze było, więc się tego nie 

kwestionuje. Przykład: To mężczy-

zna jest żywicielem rodziny, więc 
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to on powinien więcej zarabiać. 

Kobieta pracując dodaje do wspól-

nej kasy tylko dochód dodatkowy, 

więc nie musi dużo zarabiać. Ta-

kie stereotypowe myślenie prowa-

dzi do tego, że im wyższe stanowi-

ska w pracy (przy takim samym 

stażu pracy, wykształceniu), tym 

większa jest rozpiętość pomiędzy 

zarobkami kobiet i mężczyzn. 

Tam, gdzie są duże pieniądze, 

tam jest mało kobiet, a tam gdzie 

nie ma pieniędzy, lub jest ich ma-

ło tam są kobiety (wolontariat, 

praca socjalna). Ikoną mężczyzny 

sukcesu jest: posiadanie dobrego 

samochodu, domu z ogródkiem 

poza miastem oraz zadbanej i zaj-

mującej się domem i dziećmi żo-

ny. Dosyć szokujące były wyniki 

badań, które przedstawiła jedna 

z prelegentek mówiące, kiedy 

kobieta jest wartościowa. Otóż 

w Europie 50% pań stwierdziło, 

że kobieta jest wtedy wartościo-

wa, kiedy urodzi dziecko, w kra-

jach Skandynawskich tak stwier-

dziło tylko 20% pań, zaś w Polsce 

aż 70% pytanych kobiet. 

 Niezmiernie ciekawy był 

także wykład pani Agnieszki 

Gotfrejow-Tarnogórskiej mówią-

cy o przemocy w Biblii. Na kar-

tach Biblii możemy znaleźć wiele 

historii, gdzie nadużywa się wła-

dzy, a to z kolei rodzi przemoc. 

Przemoc dotyka różnych grup 

ludzi: izraelitów w niewoli, ko-

Zdjęcie grupowe uczestniczek konferencji 
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ni biskup Baerbel Wartenberg-

Potter, opowiadającej o począt-

kach pracy w kościele na tym naj-

wyższym stanowisku. Biskup 

przedstawiła 10 punków, którymi 

kierowała się w pracy. Oto niektó-

re z nich: Staraj się o pokorę 

w swoim życiu; Nie pozwól się 

obsługiwać; Nie wywyższaj się ze 

względu na swoje stanowisko; 

Bądź gotowy do publicznego zda-

nia sprawy ze swoich decyzji; Wy-

szukaj sobie grupę ludzi, którzy 

będą cię wspierać i otwarcie po-

wiedzą ci, kiedy będziesz przegi-

nać. 

 Ciekawe wykłady, między-

narodowe rozmowy i wspólne stu-

diowanie Słowa Bożego wypełniły 

po brzegi tę konferencję. A dużo 

radości dodała nam także pogoda, 

która w tym roku była wyjątkowo 

letnia. Żegnałyśmy się słowami: 

„Do zobaczenia za dwa lata”, gdyż 

takie międzynarodowe konferen-

cje są organizowane co dwa lata. 
diak. K. Rudkowska 

Uliczka Tradycji 

biet bezdzietnych, wdowy, ludów 

podbitych przez izraelitów itp. 

Z uwagi na ciekawość tego tema-

tu, wykład ten będzie umieszczo-

ny w  kolejnym numerze naszego 

informatora. 

 Konferencja w Mikołajkach 

nie poruszała tylko tematu prze-

mocy, ale skupiła się także na 

dokładnym omówieniu tekstu 

biblijnego dotyczącego rozmowy 

Samarytanki z Jezusem przy 

studni (Ew. Jana 4). Egzegezę 

tego tekstu przeprowadziła dr 

Kalina Wojciechowska (wykła-

dowca w Chrześcijańskiej Akade-

mii Teologicznej). Pogłębiał wie-

dzę o tej historii także wykład 

pani R.Barth prezentujący obra-

zy, jakie powstawały na ten te-

mat od początków chrześcijań-

stwa. 

 Konferencja to wykłady, 

ale nie tylko. To także dzielenie 

się swoimi doświadczeniami 

i pracą w Kościele. Szczególnie 

budujące były doświadczenia pa-

 drugi weekend września 

w Radomiu miała miejsce, 

już po raz drugi, niezwykła 

impreza, która przeniosła rado-

mian w lata międzywojenne. 

"Uliczka Tradycji" – bo o tej im-

prezie jest tu mowa. 

 Na fragmencie ulicy Mal-

czewskiego obok Resursy Obywa-

telskiej pojawia się dekoracja, 

która jest kopią fasad tej ulicy 

z okresu międzywojennego. Moż-

na posłuchać gry kataryniarza, 

wyczyścić buty u pucybuta, sko-

rzystać z usług wróżki lub kupić 

coś na straganie ze starociami. 

Klimat dawnych lat można było 

wręcz wciągać „nozdrzami”. Na 
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Uliczce Tradycji pojawili się lu-

dzie ubrani w stroje z tamtej epo-

ki. Można było podziwiać zabytko-

we samochody, przejechać się 

bryczką lub dorożką. Wydanie 

starej gazety radomskiej roznosili 

gazeciarze. Nie zapomniano także 

o dzieciach, które mogły obejrzeć 

teatr uliczny a także pobawić się 

w gry z tamtej epoki. A kto chciał 

spróbować swych sił tanecznych, 

mógł wziąć udział w warsztatach 

tańca lat 20 i 30 tych. Amatorzy 

kina też znaleźli coś dla siebie, 

gdyż mogli delektować się filmami 

dźwiękowymi i niemymi z tamtej 

epoki. 

 W ubiegłym roku w ramach 

całej imprezy odbyły się dwie pre-

lekcje dotyczące historii radom-

skiej Parafii Ewangelickiej. Miały 

one oczywiście miejsce w naszym 

kościele. 

 W tym roku, dzięki uprzej-

mości magazynu kostiumów ra-

domskiego teatru na uliczkę wy-

ruszył hasyd. Człowiek ów swoim 

pojawieniem się wzbudził spore 

zainteresowanie. Wielu ludzi, tych 

dość odważnych korzystało z oka-

zji i robiło sobie z nim zdjęcia. Ci 

mniej odważni fotografowali go 

z daleka. Podczas konkursu na 

najlepsze przebranie hasyd ów 

została wyróżniony kwiatami wrę-

czonymi osobiście przez panią dy-

rektor wydziały Kultury Urzędu 

Miejskiego w Radomiu. 

 Podczas imprezy miała 

miejsce również promocja książki 

pt.: „Życie codzienne w międzywo-

jennym Radomiu" wydanej przez 

Radomskie Towarzystwo Nauko-

we. Wspominamy o niej z tego 

względu, iż znalazły się tam dwa 

artykuły związane z naszą Para-

fią:  Jarosława Kłaczowa: 

„Społeczność ewangelicka w re-

gionie radomskim w latach 1918-

1939" i ks. Wojciecha Rudkow-

skiego: „Historia Parafii Ewange-

licko – Augsburskiej w Radomiu. 

Okres międzywojenny okiem 

duszpasterza widziany" Dla zain-

teresowanych tą publikacją mo-

żemy podać informację, iż jest 
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Na „Uliczce Tradycji”   

pastor może być rabinem. 
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Promocja książki 

ona dostępna w Księgarni Lite-

rackiej im. W. Gombrowicza przy 

ul. Żeromskiego 83 w Radomiu. 

Tegoroczną „Uliczkę Tradycji” 

należy uznać za udaną imprezę, 

integrującą i uczącą historii wielu 

radomian. 
ks. W. Rudkowski 

zień 21 września dla ra-

domskiej Parafii, to szcze-

gólna data. Tego dnia 

w roku 1939 przed drzwiami ple-

banii pojawia się policja z naka-

zem aresztowania proboszcza 

Parafii ks. Edmunda Friszke. Od 

tej chwili rozpoczyna 

się jego wielka, prawie 

sześcioletnia gehenna. 

Po trzech miesiącach 

przesłuchań, tortur 

i zmuszania, by podpi-

sał volkslistę, ks. 

Friszke zostaje odesła-

ny do obozu koncen-

tracyjnego Sachsen-

hausen-Oranienburg. 

 W ubiegłym ro-

ku zrodził się pomysł, 

by godnie uczcić pa-

mięć ks. Edmunda Friszke, 

a  akże innych parafian, którzy 

pomimo represji i nacisków 

władz niemieckich, narażając się 

na szykany i śmierć, bronili swo-

jej polskości. Wiadomym jest pe-

wien fakt historyczny, że podczas 

okupacji oprócz Warszawy, Kra-

kowa i Częstochowy, właśnie 

w Radomiu polscy ewangelicy 

byli na tyle silną i niezłomną 

grupą, że doprowadzili do uzna-

nia przez władze faktu istnienia 

Polskiej Parafii Ewangelickiej. 

Parafia ta istniała niezależnie od 

niemieckiej, prowadząc odrębną 

kancelarię. Mając swojego dusz-

pasterza ks. Wodzimierza Misso-

la, odprawiającego na-

bożeństwa w języku 

polskim. 

W jaki sposób najlepiej 

uczcić godnie pamięć 

naszych przodków? 

Sposobem najlepszym 

i najtrwalszym jest 

książka. Historia poka-

zała to wyraźnie. Wiele 

systemów totalitarnych 

wa l czył o  właśn ie 

z książką. Różne indek-

sy zakazanych ksiąg, 

palenie ksiąg na stosach nie były 

w stanie zniszczyć pamięci przela-

nej na karty papieru. Mając przed 

oczami ten przykład postanowili-

śmy utrwalić trudne wojenne losy 

parafian na zadrukowanych kar-

tach. Początkowo publikacja ta 

miała na celu pokazać społeczeń-

stwu mało znany fakt istnienia 

Polskiej Parafii Ewangelickiej 

w Radomiu podczas okupacji. To 
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początki książki pt.:„Społe-czność 

ewangelicka Radomia podczas 

okupacji hitlerowskiej". 

 Pojawiła się jeszcze jedna 

idea, by przybliżyć postać ks. bp. 

Julisza Bursche, który właśnie 

w Radomiu był więziony i prze-

słuchiwany przez ostatnie dzie-

sięć dni swojego pobytu w ojczy-

stym kraju. Opracowania tych 

dwóch tematów podjął się osobi-

ście pan dr Jarosław Kłaczkow, 

historyk Uniwersytetu Mikołaja 

Kopernika w Toruniu. Całość pu-

blikacji miała być rozszerzona 

o relacje kolonistów niemieckich, 

należących przed wojną do ra-

domskiej Parafii. Jednak w trak-

cie prac okazało się, że ujęcie te-

matu tylko ze strony polskiej czę-

ści społeczności ewangelickiej Ra-

domia, jest jak „oddychanie jed-

nym płucem”. Wolną przestrzeń 

wypełniła praca pana dr. Seba-

stiana Piątkowskiego, historyka 

radomskiej delegatury Instytutu 

Pamięci Narodowej. On to podjął 

się trudnej pracy polegającej na 

zanalizowaniu postaw niemiec-

kich ewangelików zamieszkują-

cych przed wojną ziemię radom-

ską. Opisał też ich losy i postawy 

podczas okupacji. W ten sposób 

powstała całość, „od-dychająca 

pełną piersią”. Do wspomnianych 

artykułów naukowo - historycz-

nych udało się dołączyć wspo-

mnienia wielu ludzi związanych 

z radomską parafią. Wspomnie-

nia te podzielone są na pamięć 

polską i niemiecką. Są one uka-

zaniem spojrzenia zwykłego czło-

wieka pośród wydarzeń historii. 

Pokazują ten trudny czas dzie-

jów naszej historii, widziany 

oczami świadków. 

 Projekt wydania książki 

spotkał się z przychylnością 

władz miasta, co przełożyło się 

na współfinansowanie dzieła ze 

Środków Gminy Radomia. Wiel-

ką przychylność i zainteresowa-

nie okazała Dyrekcja Resursy 

Obywatelskiej w Radomiu. Efek-

tem tego jest dołączony do książ-

ki film dokumentalny DVD pt.: 

„Ksiądz niezłomny" ukazujący 

postać ks. Edmunda Friszke. 

 W budynku Resursy Oby-

watelskiej miała także miejsce 

promocja książki i towarzyszący 

jej premierowy pokaz filmu. 

A wszystko to odbyło się dnia 21 

września 2009 roku w 70. roczni-

cę aresztowania radomskiego 

duszpasterza. Imprezę promują-

cą książkę prowadziła dyrektor 

Resursy Obywatelskiej pani Re-

nata Metzger. Byli na niej obecni 

obaj autorzy: Jarosław Kłaczkow 

i Sebastian Piątkowski. Ponadto 

pojawili się przedstawiciele 

władz miasta, Urzędu Miejskie-

go, służb miejskich wielu środo-

wisk kulturalnych, a także kom-

batanci. Podczas promocji odbył 

się również mini recital naszego 

chóru parafialnego. Gośćmi spe-
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cjalnymi na tej uroczystości byli 

księża Diecezji Warszawskiej, 

gdyż w tym dniu w radomskiej 

Parafii gościliśmy Diecezjalną 

Konferencję Księży. Jej uczestni-

cy po skończeniu obrad i obiedzie 

pozostali jeszcze 

na wieczornej pro-

mocji. 

 Książka to 

tylko część projek-

tu upamiętniające-

go trudne dla Pa-

rafii czasy okupa-

cji hitlerowskiej. 

Kilka dni wcze-

śniej, czyli w dniu 

8 września, w 70. 

rocznicę wkrocze-

nia wojsk niemiec-

kich do Radomia 

na budynku ra-

domskiej plebani, 

odsłonięta została 

tablica upamięt-

niająca ks. bp. Ju-

liusza Bursche 

i ks. Edmunda 

Friszke. 

 Przy biciu dzwonów, odsło-

nięcia tablicy dokonał Zwierzch-

nik Diecezji ks. bp Mieczysław 

Cieślar. Również i w tym wyda-

rzeniu brali udział przedstawicie-

le władz miasta i wielu środowisk 

kulturalnych. Obecna była rów-

nież rodzina ks. Edmunda Frisz-

ke, jego córka pani Edyta Kowal-

czuk a także syn prof. Andrzej 

Friszke. W uroczystości wzięli 

udział także dziennikarze, co za-

owocowało serią artykułów na ten 

temat w lokalnych gazetach, 

a także obszerną relacją w lokal-

nym programie telewizyjnym. 

 Druga część uroczystości 

miała miejsce w kościele, gdzie 

oprócz krótkiej prelekcji śpiewał 

chór parafialny i przedpremierowo 

wyświetlono film pt.: „Ksiądz Nie-

złomny”. 
ks. W. Rudkowski 

Córka i syn 

Ks. Seniora Edmunda Friszke 

w radomskim kościele 
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Proces tworzenia książki 

dy bierzemy do ręki książ-

kę często nie zdajemy so-

bie sprawy z tego, ile osób 

było zaangażowanych w proces 

jej przygotowania. Spróbujmy 

po kolei, na przykładzie naszej 

ostatniej publikacji, prześledzić 

cały tok jej powstawania. 

 Pierwszym miejscem jest 

głowa autora, bądź autorów. 

Jest to jednak miejsce, do które-

go z powodu pewnych obiektyw-

nych trudności, nie możemy zaj-

rzeć. Możemy prześledzić nato-

miast cały cykl powstania książ-

ki od chwili jej przybycia w pli-

kach po pakowanie w paczki. 

 Autor przynoszący do wy-

dawnictwa swoje jedyne, niepo-

wtarzalne i wiekopomne dzieło 

przekazuje je do składu i łama-

nia. Oznacza to, że redaktor, 

grafik całość wczytuje w specja-

listyczny program. Wstępnie 

tworzy w nim kolejne strony 

całej książki. Układa przypisy. 

Wkłada w odpowiednich miej-

scach zdjęcia. Po tym całość 

drukuje i kieruje do korekty. 

Takich korekt dzieło przechodzi 

pięć. Następnie, gdy korektorzy 

wyłapali wszystkie możliwe 

błędy i poprawili całość pod 

względem poprawności języko-

wej, redaktor wprowadza 

wszystkie uwagi do tekstu. Gdy 

całość jest bez zarzutu tekst 

idzie do montażu. W tym proce-

sie układane są strony, tak by 

później w książce znajdowały 

się w zamierzonej przez autora 

kolejności. Dochodzą do tego 

specjalne znaki techniczne na 

brzegach kart, które później, po 
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sklejeniu kart, zostaną obcięte 

w introligatorni. I wreszcie 

pierwszy wydruk z tzw. plote-

ra. Gdy ten jest bez zarzutu 

można naświetlić blachy i za-

montować je w maszy-

nach drukarskich. Te-

raz pozostaje włączenie 

guzika by maszyna za-

częła drukować. W cza-

sie tej czynności wyrzu-

ca z siebie duże płachty 

papieru, na których jest 

po szesnaście stron. 

Później płachty są ła-

mane i cięte w introli-

gatorni. Czynność 

ta nazywa się fal-

cowaniem. Mając 

świadomość, że na każdej 

płachcie jest szesnaście stron 

widać jak ważny był wcześniej-

szy montaż. Zagięty, a później 

pocięty papier musi sam ułożyć 

się w kolejne szesnaście kartek 

przyszłej książki. Wydrukowane 

i sfalcowane arkusze skła-

da się na osobnej linii pro-

dukcyjnej. Dzięki temu 

wszystkie strony gotowe 

i odpowiednio ułożone idą 

do szycia na niciarkę. Na-

stępnie zszyte pojedyncze 

egzemplarze książek są 

dokładnie wklejone, 

w przygotowane zawczasu 

okładki, przez uśmiech-

nięte panie☺. A potem to, 

czego nie chciałby przeżyć nikt 

z nas osobiście, książki znajdują 

się w prasie, gdzie zgniecione 

z dużą siłą zespalają się na do-

bre z okładkami. Wyjęte spod 

prasy mogą na chwilę odetchnąć 

z ulgą. Choć czeka je jeszcze jed-

na "tortura", czyli rowkowanie. 
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Ogólnopolski Zjazd Młodzieży 

ZME jak co roku organizowa-

ne było w ostatni week-

end września. Jednak jak 

co roku organizatorzy nie 

pozwolili nam wpaść w ru-

tynę. Centrum Misji 

i Ewangelizacji przygo-

towało dla uczestni-

ków specjalny pociąg, któ-

ry pozwolił nam spokojnie dotrzeć 

do Białegostoku. Na miejscu cze-

kała na nas policja, by zablokować 

ulice tak aby nasza, licząca parę 

setek osób grupa mogła dotrzeć 

bezpiecznie na miejsce noclegu. 

Tutaj nie mieliśmy zbyt wiele cza-

su dla siebie - musieliśmy się 

szybko rozpakować i zjeść kolację. 

Potem przy pomocy nawigacji ☺ 

udaliśmy się na uczelnianą aulę, 

by wziąć udział w oficjal-

nym otwarciu Ogólnopol-

skiego Zjazdu Młodzieży 

Ewangelickiej 2009. 

Tu mogliśmy pośpie-

wać, z całego serca 

chwaląc Pana, zobaczyć 

krótką prezentację i przedstawie-

nie.  

 Kolejny dzień rozpoczęli-

śmy jak należało śniadaniem 

(choć wstawanie w weekend 

przed 9 jest co najmniej trudne), 

by wziąć udział w przygotowa-

nych dla nas seminariach. Osobi-

ście wybrałam to o pieniądzach - 

co znaczą w naszym życiu i czy 

zawsze wybieramy poprawny spo-

sób ich spożytkowania. Następnie 

udałyśmy się komunikacją miej-

Każda z nich, bez wyjątku zobo-

wiązana jest przejechać przez 

specjalne urządzenie profilujące 

rowek na okładce. 

Dzięki tej czynności 

czytelnik będzie mógł 

wygodnie otwierać 

i korzystać z dzieła. 

Teraz pozostaje już 

wklejenie koperty 

z płytą, zapakowanie 

w paczki.  

 Na koniec jesz-

cze wizyta u kierow-

nika w celu odebrania faktury, 

którą trzeba zapłacić.☺ 
ks. W. Rudkowski 
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ską na zwie-

dzanie biało-

s t o c k i e g o 

zamku. Na-

t r a f i l i ś m y 

tam na zjazd 

m o t o c y k l i -

stów, jednak 

pomimo tłoku 

udało się nam 

dotrzeć do 

auli, kaplicy, 

a nawet mo-

gliśmy obej-

rzeć ogrody 

z zamkowego 

tarasu. Potem udaliśmy się na 

posiłek, by w pełni sił uczestni-

czyć w warsztatach z języka 

esperanto. Okazało się, że jest to 

język niezwykle prosty. Mogę 

pochwalić się, iż pomimo braku 

znajomości słownictwa umiała-

bym przeczytać tekst po espe-

rancku (czego uczyliśmy się na 

zajęciach). Kolejnym punktem 

programu był happening na ryn-

ku. Tam oglądaliśmy wystawę 

w bibliobusie, dołożyliśmy puzze-

lek (każdy dostał jeden w koper-

cie zgłoszeniowej), a także mogli-

śmy posłuchać koncertów. 

Z powodu dość niskiej tempera-

tury powietrza nie dotrwałyśmy 

do końca drugiego koncertu 

i udaliśmy się na gorącą czekola-

dę. Tak zasłodzeni wróciliśmy na 

koncert uwielbiający. Tutaj już 

nie tylko słuchaliśmy zespołu ale 

wspólnie śpiewaliśmy pieśni mło-

dzieżowe ☺. Dzień zakończyliśmy 

wspólną wieczorynką. 

 Niedziela - ostatni dzień 

OZME, jak wiadomo pakowanie 

i sprzątanie. Nam jednak nie za-

jęło to dużo czasu i spacerkiem 

udałyśmy się do kościoła na koń-

czące zjazd nabożeństwo. Następ-

nie obiad i do pociągu. Jednak 

trzeba było jeszcze kolorowym 

korowodem dostać się na dworzec 

pod eskortą policji ☺.  

 I tak zakończył się kolejny 

wyjazd z corocznego cyklu OZME. 

I jak zawsze nie możemy docze-

kać się kolejnego spotkania. 
Jolcia Krupa 

Uśmiechnięte uczestniczki  

na tle zamkowych ogrodów 

białostockiego pałacu. 
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XVIII Ogólnopolskie Forum Kobiet Luterańskich 

ościół wsparciem dla 

rodziny!?... pod takim 

hasłem odbyło się w War-

szawie  XVIII Ogólnopolskie Fo-

rum Kobiet Luterańskich. 

Uczestniczyły w nim panie z róż-

nych zakątków Polski, a także 

z Republiki Czeskiej, Słowacji 

i Serbii. 

 W oparciu o werset z Listu 

do Rzymian 14,19: „Dążmy do 

tego, co służy ku pokojowi i ku 

wzajemnemu zbudowaniu .”, 

zgłębiałyśmy temat rodziny, 

czym ona jest i w jaki sposób ko-

ściół może jej pomóc.  

 Bardzo dobrą podstawę do 

wspólnych dyskusji w grupach, 

stanowiły trzy referaty, przygo-

towane przez teolożki. Pierwszy 

referat zaprezentowany przez 

dr Joannę Kluczyńską przybliżał 

słuchaczkom obraz rodziny 

w Starym i Nowym Testamencie. 

Prelegentka zaznaczyła, że nie 

znajdziemy w Biblii jednolitego 

modelu rodziny. W Starym Te-

stamencie występuje rodzina pa-

triarchalna. Rodzina to „dom oj-

ca”. Występują rody wielopokole-

niowe, klany. Członkowie rodzi-

ny wzajemnie się troszczą o sie-

bie, są dla siebie wsparciem. Do 

rodziny należą także słudzy 

i niewolnicy. W Nowym Testa-

mencie zachowały się podsta-

wowe cechy rodziny, które mia-

ły znaczenie w czasach starote-

stamentowych. Do nich przede 

wszystkim należy autorytet 

ojca i matki. To rodziny są 

ośrodkami życia religijnego. 

W Nowym Testamencie słowo 

rodzina otrzymuje dodatkowe 

znaczenie. „Rodzina” to także 

więź łącząca wierzących z Bo-

giem. Wierzący są nazwani sy-

nami i córkami, a Bóg Ojcem, 

do którego możemy wołać: 

„Abba” - tatusiu. 

 Kolejny ciekawy referat 

wygłosiła dr Joanna Koleff-

Pracka, w którym omówiła za-

grożenia i problemy współcze-

snej rodziny. To temat rzeka, 

dlatego prelegentka zaznaczyła 

tylko podstawowe zagrożenia 

dla rodziny. I tak duży wpływ 

na współczesną rodzinę mają 

zmiany ekonomiczne. Świat 

stał się „supermarketem”, 

w którym każdy może wybierać 

to co mu się podoba. Ważne, 

żeby mądrze korzystać z wybo-

rów. Społeczeństwo staje się 

coraz bardziej konsumpcyjne. 

„Być znaczy mieć”. Ikoną rodzi-

ny jest pracujący rodzic. Dobry 
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rodzic to nie taki, który dobrze 

wychowuje swoje dzieci, ale któ-

ry może zapewnić jak najwięcej 

środków i możliwości na 

wszechstronny rozwój swojego 

dziecka. (korepetycje, rożne 

kursy, zajęcia rozwijające pasje 

i zdolności, markowe ubrania, 

modny styl bycia...). To wszyst-

ko powoduje osłabienie więzi 

rodzinnych. Ikoną życia rodzin-

nego jest życie indywidualne - 

„single”. Obraz rodziny ulega 

zmianie. Coraz mniej jest ro-

dzin wielopokoleniowych. Obec-

nie rodzinę tworzą rodzice 

i dzieci, nie ma w niej miejsca 

dla dziadków. Coraz więcej jest 

rodzin niepełnych z wyboru 

(matka + dziecko, ojciec + dziec-

ko) i wolnych związków. Życie 

w wolnych związkach nie zobo-

wiązuje, młodzi ludzie „próbują 

się”, a to powoduje, że nie dora-

stają do ról jakie wyznacza ro-

dzina. Prelegentka w swojej 

wypowiedzi kładła duży nacisk, 

na wychowanie dzieci. Wycho-

waniem muszą zająć się rodzi-

ce, a nie dziadkowie, opiekun-

ka, szkoła, różne pozaszkolne 

zajęcia czy kościół. Pierwszy 

kanon powstaje w domu. To 

z niego dzieci uczą się świata. 

A jeśli mowa o religijnym wy-

chowywaniu, to pierwszy obraz 

Boga dzieci kształtują sobie na 

wzór ojca i matki. 

 Kolejny wykład, mówiący: 

Co kościół robi dla rodziny? wy-

głosiła pani Danuta Lukas. Pre-

legentka z ramienia Diakonii 

zaprezentowała rożne formy jej 

działalności dla rodziny. I tak 

w ramach Diakonii istnieją Do-

my Opieki, Stacje Diakonijne, 

Świetlice środowiskowe i socjo-

terapeutyczne, Rodzinny Dom 

Dziecka. Dla osób samotnych 

i starszych organizowane są 

w okresie świąt Bożego Naro-

dzenia i Nowego Roku wspólne 

wczasy. Przy Diakonii działa 

Punkt Konsultacyjny: „Porad-

nictwo Rodzinne – Przeciw prze-

mocy”. Organizowane jest doży-

wianie dla dzieci z najuboższych 

rodzin, wyjazdy na kolonie dla 

dzieci i wiele innych stałych 

form pracy na rzecz rodziny. 

 Po wysłuchaniu referatów 

panie podzieliły się na grupy 

i w nich już bardziej osobiście 

rozmawiały na temat rodziny, 

a dokładnie pomocy kościoła 

w rodzinie. Grupę w której 

uczestniczyłam, prowadziła pani 

Małgorzata Platajs. Rozpoczęła 

ona od podzielenia się z nami 

historią o „Śmierci kościoła”. 

W pewnej parafii wierni bardzo 

narzekali: na kościół, na księ-

dza, na sposób odprawiania na-

bożeństw, ogólnie mówiąc nic im 

nie pasowało. Pewnej niedzieli 
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ich proboszcz powiedział im tak: 

„Jeśli wam się tak bardzo nie 

podoba w waszym kościele, to 

urządzimy jego pogrzeb. Proszę 

ubierzcie się stosownie 

i przyjdźcie w następny piątek 

na pogrzeb kościoła”. Wierni by-

li zaskoczeni i zaintrygowani. 

Prawie każdy pojawił się na po-

grzebie. W kościele przed ołta-

rzem stała otwarta trumna. 

Przed rozpoczęciem ceremonii 

pogrzebowej proboszcz poprosił 

wszystkich wiernych, żeby prze-

szli obok trumny i pożegnali się 

z kościołem, bo chce zamknąć 

trumnę. Parafianie podchodzili 

do trumny i zaglądali do środ-

ka, a tam zobaczyli siebie. 

W trumnie było umieszczone 

lustro. Ksiądz w ten obrazowy 

sposób chciał pokazać swoim 

parafianom, że kościołem są 

wszyscy parafianie. Jeśli narze-

kamy na kościół, to narzekamy 

na siebie, jeśli chcemy coś 

zmienić w kościele, to musimy 

zacząć od siebie! Ta historia 

niektórym z nas otwarła oczy. 

Zadawałyśmy sobie pytania 

Uczestniczki XVIII Ogólnopolskiego Forum Kobiet Luterańskich 
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XV Forum Inteligencji Ewangelickiej 

itam wszystkich bardzo 

serdecznie, nazywam się 

Katarzyna Karpińska i za 

pośrednictwem „Rybaka” chcia-

łam podzielić się paroma spo-

strzeżeniami na temat Forum 

Inteligencji Ewangelickiej. 

 Idea tego forum powstała 

w 1994 r. Przez pierwsze 3 lata 

odbywały się w Wiśle-Jawor-

niku, a dwa pierwsze spotkania 

nosiły nazwę: „Sympozjum 

Ewangelickiego”. Dopiero w 1996 

r. przyjęto nazwę Forum Inteli-

gencji Ewangelickiej i ta pozosta-

ła do dzisiaj. Inicjatorem powsta-

nia tych spotkań był prof. Pa-

weł Puczek i jego brat Jan Pu-

czek, którzy do dzisiaj są głów-

nymi animatorami. Z czasem 

zawiązał się stały komitet orga-

nizacyjny w skład którego we-

szli jeszcze m. in.: Pani Hanna 

Witt-Paszta i prof. Janusz Świ-

derski (przepraszam z góry 

tych których nie wymieniłam). 

 Wiem, że niektórych razi 

w nazwie słowo „inteligencja” – 

twierdzą, że świadczy to o wy-

wyższaniu się. Po głębszym za-

stanowieniu się, doszłam do 

wniosku (oczywiście jest to moja 

subiektywna ocena), że nie ma 

w tym nic niestosownego. Z roku 

na rok odnoszę wrażenie, że sło-

wo to, nie dosyć, że traci na war-

tości, to staje się jakby czymś 

wstydliwym, a przecież należy 

pamiętać, że człowiek inteligent-

ny nie oznacza od razu człowie-

ka bardzo wykształconego. Stoję 

na stanowisku, że powinniśmy 

być dumni z naszej inteligencji, 

pielęgnować ją i „dopieszczać”. 

Organizatorzy starają się pozy-

skać również prelegentów z tak 

zwanej „najwyższej półki”, są to 

niejednokrotnie naukowcy z ol-

brzymim dorobkiem naukowym, 

co nie oznacza, że ich wykłady 

skierowane są jedynie do wą-

skiego grona wykładowców aka-

i próbowałyśmy same na nie 

odpowiedzieć: Jakim my jeste-

śmy wsparciem dla rodzin 

w naszych parafiach. Jak dzia-

ła, nie zinstytucjonalizowany 

program pomocy, lecz nasze 

osobiste wsparcie. Podsumowa-

niem dyskusji w mojej grupie 

może być zdanie: Rodzina jest 

najmniejszym kościołem. 

 Forum Kobiet zakończyło 

się niedzielnym nabożeństwem 

w Kościele Św. Trójcy, gdzie 

miałam przywilej i zaszczyt gło-

sić Słowo Boże. 
diak. K. Rudkowska 
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demickich – nic bardziej mylne-

go. Uważam za wspaniałe, że 

również tacy ludzie, wielokrot-

nie bardzo zapracowani z zapeł-

nionym terminarzem, znajdują 

czas, by przyjechać na Forum 

i w przystępny sposób dzielić 

się swoją wiedzą. 

 Od lat obrady poświęcane 

są tematyce przewodniej dane-

go Forum – np. temat w ze-

szłym roku brzmiał: 

„Dziedzictwo przodków- skarb-

nica czy ślady pamięci” i głów-

nie dotyczył Śląska Cieszyń-

skiego i oczywiście działalności 

ewangelików na tym terenie. 

Proszę mi wierzyć, że niektóre 

wykłady były arcyciekawe i do-

starczyły, w każdym razie mi, 

olbrzymiego zasobu wiedzy, 

która kołatała mi gdzieś tam 

w głowie, ale wiadomo jak to 

jest z taką wiedzą. Kiedyś czło-

wiek się tego uczył, ale po la-

tach, jeśli nie mamy z tym do 

czynienia, choćby z racji zawo-

du lub osobistych zaintereso-

wań, wiedza ta blednie. Szale-

nie ciekawe było wystąpienie 

pana Michała Pilcha na temat 

leśnych kościołów w Beskidzie 

Śląskim. Mogliśmy również po-

słuchać o ewangelickim szkol-

nictwie, które jako pierwsze za-

początkowało szerzenie wiedzy 

wśród wiejskich dzieci. 

 W tym roku tematem 

przewodnim Forum był: 

„Ewangelicki etos pracy” i cho-

ciaż na pierwszy rzut oka wy-

daje się mało interesującym 

tematem, to myślę, że każdy 

znalazł dla siebie coś ciekawe-

go. Poza tym zawsze są dodat-

kowe wystąpienia, bloki tema-

tyczne (w tym roku blok doty-

czył Kalwina), dyskusje, tu 

ukłon w stronę prof. Świder-

skiego, który w tym roku rozpa-

lił niektórych słuchaczy do bia-

łości tak, że zażarta dyskusja 

przeniosła się później poza 

główną siedzibę obrad. W tym 

roku niezwykle interesującym 

ale i dającym nam, ewangeli-

kom wiele do myślenia, było 

zaprezentowanie przez pastoro-

wą Warczyńską ankiety prze-

prowadzonej w Diecezji Pomor-

sko - Wielkopolskiej. Wnioski 

nie są wesołe - brak oferty 

w naszych kościołach dla ludzi 

młodych, powoduje powstanie 

zjawiska tzw. pustki pokonfir-

macyjnej. Młody człowiek pod-

chodzi do konfirmacji i znika 

z życia parafialnego, nie ma go. 

Tych co zostają jest garstka, 

która też z czasem się wykru-

sza. Warto się nad tym zastano-

wić i pomyśleć co z tym fantem 

zrobić – to dotyczy wszystkich 

naszych środowisk ewangelic-

kich. 
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 Miejsce spotkań poszcze-

gólnych obrad wybierane jest 

naprzemiennie – raz na Śląsku 

Cieszyńskim, a w następnym 

roku w innym mieście w Polsce. 

Fora Inteligencji Ewangelickiej 

odbyły się w Krakowie, Bielsku

-Białej, Sopocie, Płocku. Orga-

nizatorzy zawsze starają się 

umilić uczestnikom pobyt, a to 

poprzez zorganizowanie wy-

cieczki, zwiedzanie miasta, 

koncert. 

 Zjazdy odbywają się zaw-

sze w połowie września – za-

zwyczaj jest to drugi weekend. 

 Niewątpliwie dodatko-

wym atutem Forum jest też to, 

iż zawiązują się nowe przyjaź-

nie. Poznaje się coraz to no-

wych, ciekawych ludzi, z który-

mi można wymienić się poglą-

dami, przemyśleniami, zaczerp-

nąć od nich sprawdzone pomy-

sły, które później można prze-

szczepić na własny, parafialny 

grunt. 

 Pewnie pomyślicie, że mo-

je wystąpienie brzmi trochę jak 

reklama Forum i wcale się nie 

mylicie. Ja właśnie próbuję za-

chęcić państwa do uczestnictwa 

w Forum. Niedobrze by było, 

gdyby te zjazdy przekształciły 

się w spotkania tzw.: „towarzy-

stwa wzajemnej adoracji”. Nie 

o to chodzi. Organizatorzy go-

rąco prosili o takie wystąpienia 

i przybliżenie idei Forum szer-

szemu gronu, o rozpropagowa-

nie tego pomysłu w poszczegól-

nych parafiach i zachęcenie do 

wyjazdu na następne spotkanie. 

Ważne jest to, by również więcej 

młodych ludzi pojawiło się na 

zjeździe i więcej duchownych. 

Ze smutkiem nie zauważyliśmy 

nikogo np z Kościoła Metody-

stycznego, a przecież Forum do-

tyczy całej społeczności ewange-

lickiej. 

 Może informacja, dotyczą-

ca Forum nie dociera tak sku-

tecznie jak powinna – stąd ten 

artykuł. 

 Na koniec poruszę może 

trochę drażliwy temat, a miano-

wicie koszt pobytu: organizato-

rzy zawsze starają się, by koszt 

ten był jak najniższy. Wybierają 

miejsca noclegowe naprawdę 

tanie (co nie znaczy że gorsze), 

zapewniają posiłki. Nie jest to 

oczywiście obowiązkowe, każdy 

może znaleźć sobie nocleg i wy-

żywić się na własny koszt. 

 Następne Forum odbę-

dzie się na Zaolziu i najpraw-

dopodobniej będzie organizowa-

ne przez polskich ewangelików 

mieszkających po stronie cze-

skiej. Myślę, że może to być na-

prawdę niezapomniane Forum, 

choć bolesnych tematów nie za-
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Chrzest Święty 

 Parafiach diaspory na-

szego Kościoła sakrament 

Chrztu Świętego jest rzadko-

ścią. W zborze kieleckim przez 

całe dziesięciolecia nie była 

ochrzczona żadna osoba. Wyda-

wało się, że piękna zabytkowa 

chrzcielnica będzie w kościele 

służyć jedynie jako ozdoba 

i świadectwo wdzięczności od 

pracowników firmy „Marmury 

Kieleckie" dla Afonsa Welke - 

twórcy tego zakładu. Patrząc 

realnie i po „ludzku", wydawało 

się, że Parafia odejdzie w niebyt. 

Wszak Parafia, w której nie 

chrzci się dzieci, nie ma przed 

sobą przyszłości i jest skazana 

na wymarcie. Tak z pewnością 

przez lata myślało wielu.  

 Jednak w ostatnich dwóch 

latach, w poczet parafian przeję-

liśmy troje dzieci, włączając je 

poprzez Chrzest we wspólnotę 

Kościoła i Parafii. Tym samym 

do Parafii kieleckiej zaczął 

wstępować nowy duch. Dwójka 

z ochrzczonych dzieci zaczęła 

już pojawiać się na zajęciach 

szkółki niedzielnej prowadzonej 

w domu parafialnym podczas 

nabożeństw. Dzięki temu po 

raz pierwszy od ponad sześć-

dziesięciu lat w kieleckim zbo-

rze widać przyszłość i rozwój. 

Wstąpienia nowych parafian 

i wspomniane kolejne chrzty 

ożywiają na nowo Parafię. Mo-

że tempo ożywienia wydać się 

wolne, ale jest ono stosowne do 

tego, jak otwarci są sami para-

fianie na opiekę i okazywanie 

miłości nowym parafianom. Za-

równo tym wstępującym doro-

słym, jak i tym najmniejszym, 

które w ostatnich latach przy-

szły na świat. 

 W niedzielę 23 sierpnia 

2009 roku po raz czwarty od 

zakończenia II wojny światowej 

braknie a także gorących dysku-

sji, w końcu temat Zaolzia jest 

nadal bardzo bolesny i drażliwy. 

Zachęcam do uczestnictwa. 

Ewangelicy mieszkający po 

„tamtej” stronie wystosowali 

gorący apel, o przyjazd jak naj-

większego grona uczestników, 

by pokazać, że nie jest nas, 

ewangelików tak mało i że sta-

nowimy jedną, silną i zwartą 

w swej wierze rodzinę. 

 Życzę wiele Bożego Błogo-

sławieństwa wszystkim para-

fianom z Radomia i Kielc. 

Z Bogiem! 
Wasza kalwinka  

ze zboru warszawskiego 
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w kieleckim kościele użyta zo-

stała chrzcielnica. Podczas na-

bożeństwa w poczet 

Kościoła Chrystusowe-

go włączony został 

Krzysio Bałaga. Na 

uroczystym nabożeń-

stwie gościliśmy szczę-

śliwych rodziców, ro-

dziców chrzestnych de-

klarujących opiekę i 

pomoc w wychowaniu 

małego człowieka. Byli też 

wzruszeni dziadkowie wraz 

z dalszą rodziną. Nie zabrakło 

parafian wspólnie przeżywają-

cych tę uroczystość. Mały 

Krzysio kontakt z wodą chrztu 

zniósł dzielnie i tylko nieznacz-

nie popłakiwał. Jedną z innych 

wzruszających chwil było tra-

dycyjne specjalne błogosła-

wieństwo udzielone rodzicom 

dziecięcia. Oczywiście połączo-

ne z modlitwą o Boże prowa-

dzenie w życiu. Z niecierpliwo-

ścią czekamy, aż mały Krzysiu 

dołączy do grona pozostałych 

dzieci uczęszczających na zaję-

cia szkółki niedzielnej. 

   Podobnie w Radomiu w nie-

dzielę 20 września ochrzczony 

został Fryderyk Czarnecki. 

On również zniósł to nadzwy-

czaj dzielnie. Nie płakał, gdy 

zimna woda Sakramentu rosi-

ła jego czoło. Wręcz przeciwnie 

cały czas się uśmiechał, jak gdy-

by chciał wyrazić radość z tego, 

że jest nowym zborownikiem. 

Przyjęło się mówić, że 

jak dzieciątko płacze 

podczas Chrztu, to 

będzie chórzystą. Pa-

trząc na małego Fry-

deryka i jego uśmiech-

nięta buzię, pewnie 

będzie dyrygentem 

chóru. Młodzi rodzice i 

bardzo młodzi rodzice chrzestni 

z przejęciem ślubowali wobec 

Boga i zgromadzonych parafian, 

że dołożą wszelkich starań, by 

wychować dziecię w wierze 

chrześcijańskiej. Podczas całego 

nabożeństwa panował podniosły 

nastrój. Po samej ceremonii, po-

dobnie jak i w Kielcach, miał 

miejsce akt błogosławieństwa 

rodziców. Życzenia wyśpiewał 

chór słowami pieśni:  

„Niech Wam Bóg błogosławi  

co dnia. Niechaj w Swojej 

 opiece, Was ma.  

Jego łaska niech trwa,  

niech Was chroni, od zła.  

Idźcie w radości,  

miłości, pokoju". 

Rodzicom życzymy dużo wy-

trwałości i mądrości w wycho-

wywaniu dzieci, Bożej łaski 

i miłości na co dzień. 
 

 

ks. W. Rudkowski   
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Więcej Kościoła w Kościele 

Wspomnienie ... 

d pierwszej niedzieli 

września tego roku, 

w kieleckim kościele zwiększyła 

się liczba odprawianych nabo-

żeństw. Dotychczasowy stały 

rytm, czyli nabożeństwa w dru-

gą i czwartą niedzielę miesiąca, 

został uzupełniony. Teraz także 

w pierwszą i trzecią niedzielę 

spotykamy się, by słuchać Słowa 

Bożego. Jedyna różnica to pora 

nabożeństw - godzina 17.00. 

 Ma to swoje zalety, gdyż 

jest to dla wielu pora popołu-

dniowych spacerów. Dzięki te-

mu część ludzi spacerujących po 

kieleckim deptaku, zachęconych 

otwartymi o tej porze drzwiami, 

zagląda do wnętrza świątyni. 

Niektórzy zostają, by wysłuchać 

kazania. Większość zabiera 

ulotki informacyjne o naszej Pa-

rafii. Ponadto atmosfera bycia 

w kościele o tej porze jest nieco 

inna. Człowiek nigdzie się nie 

spieszy. Nikt też nie czeka 

w przedsionku, by móc wresz-

cie wejść na następne nabożeń-

stwo, co czasami ma miejsce na 

rannych nabożeństwach. 

 Po pierwszym miesiącu 

trudno jest wydawać jedno-

znaczne opinie, czy pomysł ten 

jest dobry, czy też nie. Dotych-

czasowa frekwencja daje jed-

nak nadzieję na to, że innowa-

cja ta zadomowi się w Kielcach 

na stałe. Trzeba także mieć na-

dzieję, iż zachęceni tym przy-

kładem radomscy parafianie 

zaczną domagać się głośno 

i stanowczo podobnego rozwią-

zania. 
ks. W. Rudkowski 

nia 24 maja 2009 roku zmarł wieloletni 

pracownik Radomskiego Szpitala Spe-

cjalistycznego im. T. Chałubińskiego, 

twórca radomskiej ortodoncji, ceniony lekarz 

i nauczyciel, skromny, życzliwy i przyjazny 

pacjentom, współpracownikom, kolegom oraz 

młodzieży lekarskiej. 

 Władysław Pytlik urodził się w Królew-

skiej Hucie (obecna dzielnica Chorzowa) 
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26.10.1922 r. w rodzinie Rudolfa i Franciszki z domu Gatowskiej, 

pochodzących z Zaolzia. Po przedwczesnej śmierci ojca zamieszkał 

z matką w Cieszynie, gdzie uczęszczał do Gimnazjum im. Antoniego 

Osuchowskiego. W 1939 roku po ukończeniu I klasy licealnej poje-

chał na wakacje do wujostwa na terytorium ówczesnego protektora-

tu Czech i Moraw. Wojna przerwała nie tylko proces edukacji, ale też 

normalne życie w całej rozciągłości. Został internowany do obozu 

Stalag VIIA, który skupiał wszystkich Polaków z Czech i Moraw. 

Obóz był zlokalizowany w Bawarii w Moosburgu. Szczęśliwym zbie-

giem okoliczności, jako rzekomy fachowiec, za jakiego się podawał, 

został pracownikiem przymusowym w mieście Zwitkau w prywat-

nym zakładzie pracy. Miał obowiązek okresowego meldowania się 

u miejscowych żandarmów i tak względnie bezpiecznie przetrwał 

niebezpieczny okres wojny. Radość wyzwolenia zmąciła wiadomość 

o śmierci matki. Po powrocie do Polski wrócił do siostry matki na 

Zaolzie. Niezwłoczne podjął naukę i w roku 1946/47 zdał maturę 

w Cieszynie, po to, aby natychmiast wyjechać do Wrocławia, gdzie 

zdał egzamin konkursowy na stomatologię. Jeszcze jako student zo-

stał zatrudniony w Akademii Medycznej na stanowisku zastępcy 

asystenta i dzięki temu miał zapewnione skromne warunki bytowe. 

 W roku 1950 ukończył Oddział Stomatologii Wydziału Lekar-

skiego Akademii Medycznej we Wrocławiu, po dyplomie nadal był 

zatrudniony (od 1951 r.) jako asystent Katedry Protetyki, a od 1953 

r. jako starszy asystent Katedry Ortodoncji. Stale pogłębiając swą 

wiedzę dr Władysław Pytlik nie przerywając pracy w Katedrze 

ukończył w roku 1962 Wydział Lekarski swojej macierzystej uczel-

ni. 

 W latach sześćdziesiątych miasto Radom zaoferowało mu pra-

cę polegającą na zorganizowaniu Poradni Ortodontycznej, była to 

praca pionierska, gdyż w owym czasie ziemia radomska była dziewi-

czym pod tym względem terenem, jednak doktor Pytlik podjął wy-

zwanie, odrzucając ofertę samodzielnej pracy naukowej w nowo po-

wstałej Katedrze przy Akademii Medycznej w Białymstoku. Pomi-

mo mocno zaawansowanej pracy doktorskiej i kilku liczących się 

publikacji, także w czasopismach zagranicznych, jako bezpartyjny 

ocenił sceptycznie szanse na karierę naukową. I tak od 01.03-1964 

roku wraz z żoną Kingą Krystyną z domu Kosmańską przeniósł się 

do Radomia, gdzie czekało na nich mieszkanie z przydziału miasta. 
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 W ten oto sposób stanęły przed nim nowe zadania zawodowe. 

Dnia 21.11.1968 roku uchwałą Rady Naukowej Wydziału Lekarskie-

go Akademii Medycznej we Wrocławiu został mu nadany stopień na-

ukowy doktora medycyny na podstawie dezyderatu Pt. „Elementy 

maszyn prostych w czynnościowym lecznictwie ortodontycznym. Oce-

na działania w świetle testu żwaczowego „. 

 02.04.1969 roku uzyskał I stopień specjalizacji w dziedzinie 

stomatologii, a 22.01.1971 r. uzyskał tytuł specjalisty w dziedzinie 

ortodoncji. Od 01.07.1973 r. do 30.04.1990r. dr Władysław Pytlik 

pełnił obowiązki kierownika Poradni Ortodontycznej Wojewódzkiej 

Przychodni Stomatologicznej. W trakcie swojej pracy zawodowej pod 

jego kierunkiem kilku lekarzy uzyskało specjalizację z ortodoncji. Po 

przejściu na emeryturę pracował na stanowisku starszego asystenta 

w/w Przychodni do 31.12.1994r. w niepełnym wymiarze czasu pracy, 

nadal dzieląc się swoją wiedzą i doświadczeniem z młodymi lekarza-

mi będącymi w trakcie specjalizacji. 

 Dr Władysław Pytlik miał wiele zainteresowań: najważniej-

szym z nich była ortodoncja, a w szczególności problemy „reinkluzji” 

zębów. Swoimi spostrzeżeniami i doświadczeniami dzielił się z kole-

gami stomatologami, publikując artykuły w „Czasopiśmie Stomato-

logicznym” i „Protetyce Stomatologicznej”, „Radomskim Roczniku 

Lekarskim” (około 20), oraz w niemieckojęzycznym piśmie 

„Fortschritte der Kieferorthopaedie” (6 publikacji). Drugim nurtem 

zainteresowań doktora była filozofia, a w szczególności etyka ewan-

gelickiej teologii i tu swoje doświadczenia i przemyślenia publikował 

na łamach takich czasopism jak „Słowo i Myśl”, „Zwiastun Ewange-

licki”, „Myśl Protestancka” (15 publikacji). 

 Jako podsumowanie swojego życia duchowego wydał książkę 

pt.: „W poszukiwaniu tożsamości, czyli kocham, więc jestem”, która 

ukazała się nakładem wydawnictwa „Głos Życia” Katowice 2008. 

Doktor był bardzo szczęśliwy, iż doczekał momentu, kiedy wydane 

zostało dzieło będące ukoronowaniem jego życia duchowego, pozaza-

wodowego. 

Jak napisał w przedmowie Prof. Dr hab. Tadeusz J. Zieliński: 

„W książce przemawia do nas Autor szczególny: Cieszyniak, który re-

alizując swoją pasję zawodową zakorzenił się w Polsce Centralnej, 

doktor medycyny, humanista i oddany ewangelik. Czerpiąc z głębi 
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życiowego doświadczenia komentuje najnowsze zjawiska dzisiejszej 

kultury i cywilizacji. Jest to refleksja erudycyjna, czasami kontrower-

syjna, lecz sprzyjająca „pójściu do przodu”. Pomaga bowiem ocenić 

dzisiejszy świat przez odwołanie się do tradycyjnych wartości Biblii 

i Ewangelii, służąc tym samym pomocą polskim protestantom w po-

szukiwaniu odpowiedzi na pytania, jak żyć i jak wierzyć będąc czę-

ścią diaspory”. 

 Dnia 27 maja 2009roku pożegnaliśmy Doktora Władysława 

Pytlika na uroczystym Nabożeństwie Żałobnym w kościele Ewange-

licko - Augsburskim w Radomiu odprawionym przez Biskupa Diece-

zjalnego, Proboszcza Parafii i zaprzyjaźnionych ze zmarłym Pasto-

rów. 

Środowisko radomskich stomatologów poniosło ogromną stratę. Od-

szedł od nas człowiek szlachetnego serca, wielkiej wiedzy, erudyta. 
 

Opr. dr n. med. Jerzy Reymond 

Ordynator Oddziału Chirurgii Szczękowo- Twarzowej  

Radomskiego Szpitala Specjalistycznego 

Ruszyła akcja: „Prezent pod choinkę” 

Po raz kolejny rozpoczęła się akcja charytatywna „Prezent pod 

choinkę”, organizowana od 9 lat przez Centrum Misji i Ewangelizacji 

oraz Diakonię Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego. W ramach akcji 

zebrane w przedszkolach, szkołach, oraz w para-

fiach podarunki (zabawki, przybory szkolne, sło-

dycze), zapakowane w pudełka po butach, wysyła-

ne są do potrzebujących dzieci na Ukrainie i w Afryce. 

W ubiegłej edycji udało się wysłać 4791 prezentów, które 

trafiły do dzieci w wieku przedszkolnym i szkolnym. W tym 

roku w dwóch zaprzyjaźnionych szkołach prowadzonych 

przez misję katolicką w Pobe Mengao w Burkina Faso na 

prezenty czekać będzie ok. 1000 uczniów.  Podobnie 

ukraińscy partnerzy, którzy przekazują nasze pre-
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Jak co roku  w okresie adwentu chcemy zaprosić wszystkich pa-

rafian z rodzinami, oraz sympatyków naszej parafii na Wieczory Ad-

wentowe, które odbędą się: 

Kielce, niedziela 6 grudnia godz. 18.00  po popołudniowym nabo-

żeństwie w budynku parafii przy ul. Sienkiewicza 3.  

Radom, sobota 12 grudnia godz. 17.00 w Szkole Podstawowej 

przy ul. Tybla. 

 

Wypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego  

przy parafii Ewangelicko — Augsburskiej w Radomiu 

 jest czynna codziennie! 

Wypożyczalnia dysponuje następującym sprzętem: 

łóżka szpitalne sterowane elektrycznie 

wózki inwalidzkie 

balkoniki jeżdżące i przestawne 

krzesła toaletowe 

kule, laski 

Jeśli ktoś pragnie wypożyczyć sprzęt, należy zadzwonić  

pod numer 048 362 73 35 lub 609 326 139 i omówić szczegóły.  

Sprzęt znajdujący się na wyposażeniu Wypożyczalni jest sprzętem 

używanym, dlatego Rada Parafialna nie pobiera opłat za jego wy-

pożyczenie. Osoby wypożyczające sprzęt płacą tylko kaucję, która 

jest zwrotna.                

 ZAPRASZAMY !!! 

zenty dalej do dzieci w polskich szkołach, domach dziecka, ubogich 

rodzinach i parafiach,  liczą na podobną, jak w ubiegłym roku, ilość 

prezentów – ok. 4500 tyś.  Mamy nadzieję, że uda nam się zaspokoić 

te potrzeby. Prezenty zbierane są do 9 listopada!!! 

   Niechaj zachętą dla wszystkich ludzi dobrej woli staną się słowa 

Antoine'a de Saint-Exupéry'ego, które wybraliśmy jako motto tego-

rocznej edycji: Prawdziwa miłość nie wyczerpuje się nigdy. Im 

więcej dajesz, tym więcej ci jej zostaje.  
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Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Nakład: 170 egz. 

„Stroń od złego i czyń dobrze, 

A zawsze będziesz mieszkał bezpiecznie. 

Bo Pan miłuje prawo  

i nie opuszcza swoich wiernych,  

na wieki ich strzeże”. Ps.23,1 

Danuta Muszyńska 1.10. Iwona Fokt 28.11. 

Piotr Stępień 4.10. Anna Ptak 5.12. 

Tadeusz Wójcik 5.10. Maciej Kwiatek 16.12. 

Adolf Czekaj 11.10. Aniela Rudkowska 16.12. 

Urszula Ruszkiewicz 9.11. Jan Burek 20.12. 

Przemysław Szmidt 11.11. Szymon Bałaga 20.12. 

Tymon Kaczanowski 19.11. Małgorzata Strowska 24.12. 

Katarzyna Bassa 22.11. Brygida Fijałkowska 25.12. 

Lidia Fokt 27.11. Ida Ptak 27.12. 
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  RADOM KIELCE 

Październik 2009  

Święto Żniw 4.10. 10.00 17.00 

18 Niedziela po Trójcy Świętej 11.10.  10.00 

19 Niedziela po Trójcy Świętej 18.10. 10.00 17.00 

20 Niedziela po Trójcy Świętej 25.10.  10.00 

Święto Reformacji 31.10. 10.00 10.00 

Listopad 2009 

Pamiątka Zmarłych 1.11. 10.00  

3 Niedziela  
przed końcem roku kościelnego 

8.11.  10.00 

Przedostatnia Niedziela  
 roku kościelnego 

15.11. 10.00 17.00 

 Niedziela Wieczności  22.11.  10.00 

1 Niedziela w Adwencie 29.11. 10.00 17.00 

Grudzień 2009 

2 Niedziela w Adwencie 6.12. 10.00 17.00 

3 Niedziela w Adwencie 13.12. 17.00 10.00 

4 Niedziela w Adwencie 20.12. 10.00 17.00 

Wigilia Bożego Narodzenia 24.12. 16.00  

Boże Narodzenie 25.12.  10.00 

2 Dzień Świąt Bożego Narodzenia 26.12. 10.00  

1 Niedziela po Bożym Narodzeniu 27.12.  10.00 

Nabożeństwo na Zakończenie Roku 31.12. 16.00  

Nabożeństwo Noworoczne 1.01.  11.00 
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